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IfoEsMcto okresu ataUno-

uoestników opo- 
. r t *  okupacji sowieckiej 

■ '  s-5 aiależć osoby, które 
■iBid okupacji faszystowskich 
[jfaia- dokonały zbrodni w o - 

E hutzkości 1 były egzekuto- 
I j j  Żydów.

9  Praydium Rady Najwyższej 
kiiiGki litewskiej oświadcza, 
I  ■ ®m Republiki litewskiej z  
Kaja 1990 I  zabrania tego; 
m l  osoba, której udział w  
Kadzie Żydów oraz innych ak- 
n  związanych z mordowaniem 
Htaonych lodzi został udowo- 
m  nie może być zrehabili- 
I i b ł  Przestrzega się tej za- 
1*1 i ustawy, toteż odrzucono 
l±fa 500 próśb o rehabilitację, 
m  a? jednak zdarzyć posz- 

prcypadki, że na pro- 
y*lqe obywatdi przedstawiania 
■JJk inkryminujących świa- 

pracownicy ochrony po- 
prawnego reagowali z  

■pwleżytą uwagą i nie śpie- 
> natychmiastową odpowie- 

rapatynia otrzymywane 
I j g t y  Kędy mogty być 

wtedy, gdy Proku. 
K j  R S  Republiki Li.
Ł Z ,d y s p o n o w a ła  żad- 
C ^ ^ t e r t ą l e m ,  Jedynie 

f  KCB ZSRR i 
na nim

K t  J! 08*11' Może *•-
jeżeli chodzi

0 żądanie przyznania materia­
łów  dawnych badań KGB, w łą­
czając zeznania samych oskarżo­
nych przeciwko sobie. W  tych 
wszystkich przypadkach pożąda­
na jest bardzo* pilna uwaga, 
wgłębienie się oraz ponowne 
rozpatrzenie wątpliwych spraw. 
N ieuwzględnianie tego jest god . 
ne potępienia. Niemniej surowo 
ma być potępiona rozpowszech­
niona 6 września 1991 r. dezin­
formacja TASS, iż  rzekomo na 
Litw ie od 1988 r. zrehabilitowa­
no około 35 tys. osób, których 
Sowieci „skazali jak o  faszysto­
wskich zbrodniarzy w ojennych".

Prezydium Rady Najwyższej 
'Republiki Litewskiej utrzymuje, 
że po utworzeniu wspólnej gru­
p y  roboczej parlamentów Litwy
1 Izraela, która by zrewidowała 
każdą z wątpliwych spraw, da­
łoby się uniknąć zarówno błę­
dów  w  rehabilitacji, ja k  też 
nieuzasadnionych pogłosek oraz 
oskarżeń pod adresem całej Re­
publiki Litewskiej. Współpraca z 
Departamentem Sprawiedliwości 
USA, zaproponowana w  liśc ie ' 
siedmiu członków Kongresu 
USA z 6 września 1991 r. do 
przewodniczącego Rady N ajw yż­
szej Republiki Litewskiej W . 
Landsbergisa również jest do 
przyjęcia. Pragniemy jedynie, 
aby sprawiedliwości stało się za­
dość.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS 

W ilno, 9 września 1991 r.

Stankiem dla mniejszości narodowych
»  W ig -

i N l * * l i w s ko", ar- 
ę C , * 131' Ptaco- 
K & “ «iowe\ ™ 0śf ł  wila«

IOZ-

■ N  p,L*J ̂

i?* ^aid?861? A ro w ego
b e l i  Patyka An-

^_^>eratora fil­

m owego Andrzeja Miłosza, his­
toryka Juliusza Bardacha, preze­
sa Polskiego Klubu Przyjaciół 
L itwy Leona Brodowskiego, sta­
rostę p uńskiego Romuald asa W it . 
kauskasa.

Przez cztery dni nad malow­
niczym jeziorem  W ig ry  w  w o­
jewództwie suwalskim toczyła 
się rozmowa o  kulturze pograni­
cza, o rozwoju stosunków lite­
wsko - polskich, współpracy w 
zakresie kultury i sztuki.

Spotkania te z inicjatywy wo­
jew ody suwalskiego odbywają 
się ju ż 15 rok.

Algimantas DEGUTIS, 
kor. ELTA

Wileński
Samokrytyki zabrakło

9 września br. w  Rudominie 
zebrali się deputowani i  kierow­
nictwo rad samorządów rejonu 
w ileńskiego i sołecznickiego. Za­
znaczę, że byli deputowani, by­
łe kierownictwo rejonów podwi. 
leńskich, bowiem w  ubiegłym 
tygodniu te rady rejonowe na 
mocy decyzji parlamentu zosta­
ły  rozwiązane. W  zebraniu wzię­
li udział deputowani do RN  RL 
S. Akanowicz, S. Pieszko, E. To­
mas ze wicz.

'Przemawiający przede wszyst­
kim ustosunkowywali się do u- 
chwały Rady Najwyższej, doty­
czącej rozwiązania wspomnia­
nych rad rejonowych, propono­
wali sposoby T^yjścia z  zaistnia­
łej sytuacji. Narzekano, iż roz­
wiązanie rad jest niedemokraty­
cznym posunięciem, przeczącym 
ustawodawstwu Republiki Litew-, 
skiej. M.in. z tej racji również, 
iż  specjalnie powołana komisja

nie zgłosiła uprzednio umotywo­
wanych wniosków. L. Połonski, 
T. Paramonowa, T. Matukańska 
proponowali poinformować o tym 
opinię publiczną świata, szukać 
wsparcia w  organizacjach mię­
dzynarodowych. L  Sapkiewicz 
mówiła o potrzebie zwołania ko. 
lejnego zjazdu deputowanych 
wszystkich szczebli do rad samo­
rządów Wileńszczyzny. Zdaniem 
prezesa ZG ZPL J. Sienkiewicza 
w  tej sytuacji wyborcy czekają 
na konkretne wskazówki swych 
Wybrańców.

Były przewodniczący rady sa­
morządu rejonu wileńskiego A. 
Brodawski nie zgadzał się z  os­
karżeniami pod jego  adresem, - 
m.in. dotyczącymi udziału rejo­
nu w  referendum ZSRR, wspar­
cia zamachu stanu. M ów ił też, 
iż  gotów podczas sesji dożyć 
sprawozdanie deputowanym o 
swej działalności, poruszyć kwe­

stię własnej odpowiedzialności.
W  niemal sześciogodzinnej dy­

skusji zabrało głos ponad 15 o- 
sób. Padło wiele opinii, zdań. 
N ie obeszło się też bez nawoły­
wań do stosowania różnych 
form obywatelskiego nieposłu­
szeństwa. Jednak, niestety, samo­
krytyki zabrakło. M iejm y nadzie­
ję, że podczas sesji rady samo­
rządu rejonu wileńskiego, którą 
zaplanowano na 10 września br., 
nastąpi rachunek sumienia...

Zgłoszone podczas zebrania 
propozycje podsumowano w  po­
wziętej rezolucji, w  której m in. 
się mówi o  potrzebie wznowie­
nia działalności byłych rad re­
jonu wileńskiego i sołecznickie­
go, o  niezwłocznym zwołaniu se­
sji rad gminnych. Ponadto 10 
września .postanowiono przepro­
wadzić pikietę ludności W ileń­
szczyzny przed gmachem Rady 
Najwyższej-. W  powziętej odez­
w ie do. narodu litewskiego na­
wołuje się do zgody i wzajem­
nego szacunku.

Jadwiga BIELAWSKA

Na konferencję do Moskwy
W ILN O . 9 września delegacja 

Republiki Litewskiej pod kie­
rownictwem pierwszego zastęp­
c y  ministra spraw zagranicz­
nych Republiki Litewskiej W a l- 
demarasa Katkusa udała się do

Moskwy w  celu wzięcia udzia­
łu w  KBWE. W  skład delegacji 
wchodzą dyrektor generalny De­
partamentu ds. Narodowości 
Halina Kobeckafre, odpowiedział, 
ni pracownicy *M5Z. W  otwar­

ciu konferencji weźmie udział 
minister spraw zagranicznych 
Algirdas Saudargas.

Należy oczekiwać, iż w  toku 
konferencji Litwa, Łotwa i Es­
tonia zostaną przyjęte na rze­
czywistych członków KBWE. '

Wydział iniormacyjno- 
prasowy MSZ

W  obronie Rad
WCZORAJ Z RANA PRZED PARLAM ENTEM

Ta nieduża grupa ludzi na tle 
ogromnego gmachu parlamentu 
wyglądała wczoraj szczególnie 
bezbronnie. Stali cicho, czas od 
czasu oklaskując deputowanych 
którzy z rana zbierali się na ko­
lejne posiedzenie.

„Wileńszczyzna żąda sprawied­
liwości", „Chcemy równych praw 
z  Litwinami", „M atko Boska 
Ostrobrc mska, daj rozum Depu­
towanym", „Protestujemy przeci­
wko pogwałceniu demokracji" 
—  oto kilka z  plakatów, które 
nie wymagają komentarzy.

Polacy Wileńszczyzny. A  wła­
ściwie przedstawiciele, reprezen­
tujący miasteczka i wsie —  
Nie men czyn, Suderwę, Mej-
szagołę i in. Był to nor­

malny dzień pracy, rolnik nie 
może opuszczać ziemi, kiedy jest 
nasilenie prac. Prawda, biednej I 
nieżyznej, ale od w ieków swojej.

Gdyby nawet nie plakaty, jas- 
. ne by było, dlaczego się zebrali 

—  sprawiła to decyzja o rozwią­
zaniu W ileńskiej i Solecznickiej 
Rad Rejonowych oraz zarządów 
tych rejonów.

W ielu  deputowanych przecho­
dziło obojętnie, nie czytając na­
pisów na plakatach, , niektórzy 
replikowali krzywdzące „Sprzeda­
liście się Moskwie", ale byli też 
tacy, którzy otarli łzę.

Opuściłam plac o godzinie 11. 
Numer nie czekał. Spieszyłam do 
redakcji. W  kierunku parlamentu

jeszcze podążali moi rodacy.

Po jakimś czasie do pikietują­
cych wyszła grupa deputowa­
nych parlamentu wraz ze skła­
dem frakcji polskiej. Odbył się 
dialog, m.in. zaproponowano 
wyłonienie delegacji i przyby­
cie je j na rozmowy we frak. 
cjach parlamentarnych.

Deputowani zaś do Rady sa­
morządu wileńskiego udali się do 
swej siedziby w celu przystąpie­
nia do obrad.

Helena (SADKOW SKA

N A  ZDJĘCIU: wczoraj z rana 
przed parlamentem.

Fot. W. Charln
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UCHWALA PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O nagrodzeniu Orderem  
Krzyża Pogoni

- Prezydium Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej postanawia: 

Za wykazaną bohaterską od­
wagę i wytrwałość w  obronie 
wolności i niepodległości Repub­
liki Litewskiej nagrodzeni zos­
tają:

1) Orderem Krzyża (Pogoni 1 
klasy:

Mlndaugas Balawakas, poli­
cjant drużyny szybkiego reago­
wania „Aras" Departamentu Po- \ 
lic]i ^Ministerstwa Spraw W ew ­
nętrznych (pośmiertnie);

Juozas Janonis, policjant Za­
rządu Policji Drogowej Departa­
mentu Policji Ministerstwa 
Spraw' Wewnętrznych (pośmiert­
nie);

Algimantas Juozakas, poli­
cjant drużyny szybkiego reago­
wania „Aras" Departamentu Po­
licji Ministerstwa. Spraw W ew ­
nętrznych (pośmiertnie);

Algirdas Kazlauskas, st. po­
licjant Zarządu Policji Drogo­
wej Departamentu Policji M i­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych 
(pośmiertnie);

Antanas Musteikis, inspektor 
Wileńskiego Posterunku Celne­
go Departamentu Ceł (pośmiert­
nie); ~

JStanislowas Orlawiczius, ins­
pektor Wileńskiego Posterunku 
Celnego Departamentu Ceł (po­
śmiertnie);

Riczardas Rabawiczius, ins­
pektor W ileńskiego Posterunku 
Celnego Departamentu Ceł (po­
śmiertnie);

Arturas Sakalauskas, ochotnik 
alytuskiej drużyny ochotniczej 
Służby Ochrony Kraju Departa­
mentu Ochrony Kraju (pośmiert­
nie);

Tomas Szernas, inspektor W i­
leńskiego Posterunku Celnego 
Departamentu Ceł;

Gntaras Żagnnis, naczelnik 
zmiany Solecznickiej Strażnicy 
Służby Ochrony Granicznej De­
partamentu Ochrony Kraju (po­
śmiertnie).

2) Orderem Krzyża Pogoni 4 
klasy:

Tomas Bendorius, cywil, ob­
rońca TVR;

Kestutis Bredelis, cywil, ob­
rońca TVR;

Waclowas Buzas, cywil, obroń­
ca TVR;

Kristina Czepkausklene, osoba 
cywilna, obrończyni TVR;

Gintaras Danieli us, zastępca 
naczelnika Służby Ochrony Gra­
nicznej Departamentu Ochrony 
Kraju;

Gintaras Dapkus, zastępca graf 
czelnika Solecznickiej Strażnicy 
Służby Ochrony Granicznej De­
partamentu -Ochrony Kraju;

Robertas Gradauskas, cywil, 
obrońca TV R ;

Dónatas Kaulinis, strzelec Bjr- 
żaj sklei Strażnicy Służby ' Och­
rony Granicznej Departamentu 
Ochrony Kraju,;

Rimas Litwinas, kierownik 
działu sztabu jednostki szkole­
niowej '  Departamentu Ochrony 
Kraju;

Rotnualdas Mintautas, naczel- • 
nik zmiany Solecznickiej Straż­
nicy Służby Ochrony Granicznej 
Departamentu Ochrony Kraju;

Angelija Pladyte, osoba cyw il­
na, obrończyni TVR; r ;

Arunas Ramanawiczlus, cywil, 
obrońca TVR;

Założono „Łotewską kolej"

PR AW A  CZŁOWIEKA W  KOROWODZIE EMOCJI

Zigmas Słusznys, pracownik 
wydziału ochrony. Rady Najwyż­
szej;

Saulius Steponawiczius, ' pra­
cownik wydziału ochrony Rady 
Najwyższej;

Antanas Sakalauskas, cywil, 
obrońca TVR; •

iLoreta Truclllauskalte, osoba 
cywilna, obrończyni1 TV R ;

Widmantas Waltkus, naczel­
nik zmiany Solecznickiej 'Straż­
nicy Służby Ochrony Granicznej 
Departamentu Ochrony Kraju.

3) Orderem Krzyża Pogoni -5 
klasy:

Czeslawaś Banelis, kierownik 
Solecznickiego W ęzła Łącznoś­
ci Państwowego Przedsiębiorst­
wa Poczt, Telegrafu i Telefonów;

Widas Biliunas, inspektor-peł- 
nomocnik Mażejkiajskiego Pos­
terunku Celnego Departamentu 
Ceł;

Arunas Bulwydas, policjant 
drużyny szybkiego reagowania 
„Aras" Departamentu Polic ji 
Ministerstwa Spraw. W ewnętrz­
nych;*

O leg Claw, nastawiacz zjedno­
czenia produkcyjnego aparatury 
radiowej „W ingis";

Widas Czepulls, kierownik 
działu łączności Ochotniczej. 
Służby Ochrony Kraju Departa­
mentu Ochrony Kraju;

Wladislowas Czesiunas, inspek’  
tor W ileńskiego Posterunku Cel­
nego Departamentu Ceł;

Juozas Dicziunas, czasowo 
p/o komisarza drużyny szybkie­
go  reagowania „A ras" Departa­
mentu P o lic ji N Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych;

A lg is  Gerulis, policjant dru­
żyny szybkiego reagowania 
„Aras" Departamentu Policji 
Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych;

Waldas Jauga, policjant dru-' 
żyny szybkiego reagowania 
„A ras" Departamentu Policji 
Ministerstwa Spraw W ew nętrz­
nych;

Algimantas Mececkas, naczel­
nik zmiany W ileńskiego Poste­
runku Celnego Departamentu 
Ceł;

Petras Mikalajunas, nastawiacz 
zjednoczenia produkcyjnego 
aparatury radiowej „W in gis";

Rimas Mikalajunas, ~ polic j ant- 
stażysta drużyny szybkiego rea­
gowania „Aras" Departamentu 
Polic ji Ministerstwa Spraw W e ­
wnętrznych; ..

Wytautas Peclukonis, cywil, 
obrońca TV R ;

Gintaras Szakenas, nastawiacz 
zjednoczenia produkcyjnego 
aparatury radiowej „W in gis ";

Eugenijus Szepetys, naczelnik 
Rokiskiej Strażnicy Służby 
Ochrony Granicznej* Departa­
mentu Ochrony Kraju;

Modestas Sżlnkonls, naczelnik 
zmiany W areńskiego Posterunku’ 
Celnego Departamentu Ceł;

Waldas Szleżas, nastawiacz 
.zjednoczenia. produkcyjnego 
aparatury -radiowej „W ingis";

Władim ir Tarchanow, inżynier 
zjednoćzenia ' produkcyjnego 
„W ingis".

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS '  

6 września 1991 r.

7— 8 września w  (sali botelu „Draugyste" w  W iln ie rozpatry­
wano kwestie (praw człowieka. W  te] międzynarodowej konfe­
rencji wzięli udział przedstawiciele komitetów helsińskich z w ie­
lu krajów. Patronowali imprezie (Międzynarodowa Federacja Hel­
sińska, Moskiewska 1 litewska Grapy Helsińskie (ostatnia speł­
niała trolę gospodarza).

Celem Imprezy ibyło przeprowadzenie niezależne] międzynaro­
dowe] ekspertyzy, w  sprawie tego, Jak ZSRR w  same] rzeczy 
wykonuje iswoje ^obowiązania wynikające z  dokumentów w  
dziedzinie obrony praw człowieka. W nioski zostaną wręczone 
państwom-uczestnlkom konferencji KBWE, która rozpoczęła ślę 
10 września w  Moskwie.

SYTUACJA ZMIENIŁA SIĘ, 
PROBLEMY (POZOSTAŁY

RYGA, 3 września („Baltlja" 
—  ELTA). Założono przedsię­
biorstwo „Łotewskiej kolei". 
Naczelnikiem tego państwowego 
przedsiębiorstwa został 39-letnl 
Stanisław Bojko.

Ażeby nie stanęła taśma tran­

sportu bałtyckiego postanowiono- 
założyć międzyrepubllkański or-1 
gan doradczy dla koordynacji 
działalności kolei transbałty- 
cklej, utrzymania kontaktów 
z kolejami innych republik.

Bardzo dobitnie określił istnie­
jący  stan rzeczy Lew Timofie- 
jew, reprezentujący Międzyna­
rodową Federację Helsińską i  
Moskiewską Grupę Helsińską. 
Powiedział on, że w  ZSRR sy­
tuacją poprawiła się, ale i 
skomplikowała w  wyniku rozpa­
du władzy centralnej i w  ZSRR 
w  ogóle nie ma już jawnego 
przeciwnika demokracji. N a  je­
go miejsce pojaw ili się przeciw­
nicy w  republikach, do tego 
doszły kłótnie międzynaroaowoś-1 
dow e. Następuje tworzenie je ­
dynego systemu ekonomicznego, 
ale tak samo potrzebne jest 
również stworzenie jedynej prze­
strzeni w . dziedzinie obrony 
praw człowieka.- Niezbędną jest 
kontrola, aby przywódcy nowo- - 
powstających krajów przyłączy­
li . się do wszystkich dokumen­
tów w  dziedzinie praw i-sdnost- 

Iki, w  tym* do Deklaracji Praw 
Człowieka.

Tęp  temat podjął również 
Ernest Ametystów, profesor dok­
tor nauk prawniczych. Podkreś­
lił - on w ielk ie zmiany w  dzie­
dzinie zapewnienia praw jednost­
k i wywołane procesem pleries- 
trojki. A le, według profesora, 
wyraźnie widoczne b y ły  rów­
nież tendencje w  radzieckim us, 
tawodawstwie do ograniczenia 
praw i swobód jednostki. Same 
niebezpieczne tendencje —  w  
Ustawie o  stanie nadzwyczaj­
nym: Jest tam około 30 punk­
tów, które pozwalają władzom 
tłumić i ograniczać prawa oby­
wateli pozbawiając ich wszel­
kiej obrony. Niedemokratyczne 
dekrety prezydenta o  ekonomi­
cznym sabotażu, m ilicji i  KGB 
dają prawo podczas prześlado­
wania 'osoby . wchodzić do po­
mieszczeń mieszkalnych o  każ- 
dei porze dnia i  nocy. Zdaniem 
mówcy, w  ten sposób szykowa­
no się do wydarzeń sierpnio­
wych.

W racając do problemu obro­
ny praw człowieka w  nowo­
powstających państwach, które 
niegdyś należały do ZSRR, E. 
Am etystów zaznaczył: muszą o- 
ne przestrzegać tych dokumen­
tów, które zostały podpisane 
przez-byłe państwo (w  tym  w y ­
padku ZSRR).

Kom itety helsińskie w  repub­
likach przez w ie le  lat działały 
w  podziemiu. Skrzętnie groma­
dziły fakty o łamaniu praw 
człowieka. Łucja Baszkauskas, 
prorektor Kowieńskiego Uniwer­
sytetu im, W itolda  W ie lk iego  
opowiedziała o  tym, jak zbiera­
no fakty o  przestępczej dzia­
łalności radzieckich struktur w o j­
skowych. Zbierano informację
0 wydarzeniach 13 stycznia
1 przygotowywano informację
—  fakty od 14 do 20 stycznia. 
Zebrano- informację od 2 tys. 
osób (pomagali w  tym studenci) 
zapisując nazwiska informato­
rów, m iejsce zamieszkania. Np.

i 150 osób potwierdziłp, że w i­
działo jak  żołnierze używali 
broni automatycznej, prawie 200 
oświadczyło, że doznało działa­
nia gazów. B yły wypadki zastra­
szania informatorów, że znów 
trafią d o , obozów, strach w ew ­
nętrzny, ale rzecz ważna, że 
trzeba było zbierać informację, 
aby kiedyś ludziom powiedzieć 
prawdę.

RYCERZ, KTÓRY
ZABIŁ SM OKA...

Duchowny rosyjskiej cerkwi 
prawosławnej ojciec Georgij 
Edelsztejn z m. Kostroma skry­
tykował pozycję moskiewskiego

kleru prawosławnego w  dniach. 
' puczu. W  Moskwie jest kilku 

biskupów, ale kto z  was widział 
chociaż jednego, który wziął 
krzyż i  poszedł, aby zatrzymać 

czołgi? pytał mówca. Skryty­
kował on również ujemny stosu­
nek zwierzchnictwa rosyjskiej 
cerkwi prawosławnej do tzw. 
cerkwi prawosławnej za granicą 
oraz do unitów na Ukrainie.

EmanueUs Zingętlg 
wołał dyskusję yj c*)r* 
Henr ego Reznika, ^  kN 
wokata, nie ffio4jia*,l,V l  
logii, natomiast 
ją tworzyli, już ^7*^ A
le i G- Edelsztejn 
na procesie nr M0rl! ^  
dzono ideologię 
go ogniwa SS | s t f  
ciel Danii twieSgjS 
mokratyczilyj^M 
niecelowej jest zaw. 
łań jakiejkołw^fc*1* ^  
Danii komunisty^ 
la zakazana itylko L ^ l  

■  ĘSgii
H. Reznik nie umJ S N  
dząc. że  sąd „ g l j  
który był w N o Z >

[ niemożliwy; ;

Jeden z  .mówców przestrzegł, 
żeby nie stało się tak jak  w  zna­

nej bajce1, rycerz, który zabił 
smoka, sam zamienił się w  smo­
ka...

Tę  myśl kontynuował mimo­
wolnie Michaił Arutiunow, 
przewodniczący podkomitetu 
ds. uchodźców RN  RFSRR. Cen­
trum władzy przesunęło się do 
republik, ale niezdolne jest ono 

- uregulować konfliktów. W  ZSRR 
jest około półtora miliona 
uchodźców, połowa z  nich przy­
była do RFSRR. Musiało opuś­
cić swój dach nad głową 300 
tys. Ormian, 200 tys. Azerbej­
dżan, 100 tys. Turków Mesche- 
tów, od- 40 do 200 tys. Rosjan. 
W szystkie liczby w  przybliże­
niu, nieudokładnione.

O  M IEJSCACH 
PO ZB AW IE N IA  W OLNOŚCI

W alery  Abramkin jest auto­
rem książki o  naruszeniach 
praw człowieka w  więzieniach 
radzieckich. Sam przez 6 lat 
w ięziony za przekonania polity­
czne, dobrze poznał życie w  in­
stytucjach zamkniętego typu. 
Zdaniem W . Abramkina każdy 
8 w ięzień w  ZSRR chory na 
gruźlicę, 30 procent —  z  naru­
szeniem psychiki, wypadki 
śmierci tam są 10 razy częstsze 
niż na wolności. C o roku w  
wojsku ginie 8 tys. żołnierzy, 
zaś 200 tys. doświadcza na so­
bie gwałtów i innych ciężkich 
przestępstw.

Potrzeba zrewidować również 
niewolnicze warunki bytowa­
nia w  więzieniach. N a  przykład 
inwalidzi 1 i 2~grup >mają obo­
w iązkow y 42-goazinny roboczy 

tydzień. Natomiast wykaz w ięź­

niów politycznych, składa się z  
około 90 osób. Jest nadto w iele 
osób osadzonych jakoby za 
przestępstwa natury finanso­
wej,, choć w  zasadzie uczyniono 
to z m otywów politycznych.

(KPZR —  T E M A T  
RO D ZĄCY SPORY

Jak wiadomo, niedawno prze­

wodniczący R N  L itw y  Wytautas 
Landsbergis wysunął propozycję, 

aby w  W iln ie  odbył się sąd nad 
przestępstwami komunizmu na 
Arzór sądu w  Norymberdze. 
Przypomniał o  tym  deputowany

I ju i s i ę  odbył. q T  
trwał. Należy , * > ■ »  
między -państwowa <- 
strukturą, i Jakąś 
nistyczna; idea H g  
jaństwa,- inna sprL  < _  
ideę realizowano! p*# Wk] 
kto sądził w  N or~-^^ 
sytuacja? wręcz i®  ,
p £ “ ie. U l
różnieniu 
którzy zawsze 
obozów, wszyscy J  •L,
Inaczej ̂ eazkallim , 
establBfoneffir™|§y™I | 
m y wypędzać §
Proces przeciwko „ L 1,- 
n iebezpieea^ w >1 
świadomość s p o w * '.  
jest obecnie w kram '1  
H. Reznik. ■ -Jj

SPOJRZENIE W

E ksperty^B  której 
konferencja zwraca o. 
czestników KBWE w j 
na naiuszenfH praw c 
w  byłym ZSRR. Zwró< 
do zreformowanego Z9L, 
jów , które niegdyś doń m 
dziły, aby powzięły a 
prawek w  dziedzinie i 
wstwa i praktyki 
w ykonyw ana! ng 
nych praw. Np. pa 
wstrzymać ' i anulować 
ZSRR o stanie wyĵ kcająl 
KGB, pozwolić na prawo ' 
strajków politycznych 
wienia społeczne] kos! 
reżimem w instytucjach | 
wienia wolności. Powinbf 
nieć oczywisty priorytet j 
międzynarodowych tok | 
w a wewnętrznego każdego ~

I  jeszcze jeden ważny 
zaapelowano d 
państw, ] byłych 
dzących w  skład 
apelacyjnie respddowiy 
stkie międzynarodowe 

dotyczące przesUzeganu 
człowieka l i  ratyfikovraae 

ZSRR, uważając obronę?
swobód człowieka i 

nłe się z tych umów 
wiązkowy warunek p 
do międzynarodowej 
ty. W  dziedzinie p 
konferencja zaapdo*̂  

wszystkimi, krą^t 1 

gały powstający® 
łecznym kontrolnĵ cy®̂  j| 

strzeganie praw cdo' 

dzielałyj im do PraĈ 
czenia, inie okładał)

Józeff SZOST)1

USTAWA REPUBLIKI L IT E W S K ®

O Z M IA N IE  U ST AW Y REPUBLIKI L lT E ^  
„O  G ODLE P A Ń S T W A  LITEWSKIt^

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

Artyku ł .1 ustawy Republiki 
Litewskiej „O  godle Państwa Li­
tewskiego" sformułować następu­
jąco: |

„Artyku ł 1. Godłem Państwa 
Litewskiego jest Pogoń. Na_ 
czerwonym tle- tarczy godła 
przedsćawiony jest srebrny opan­
cerzony Jeździec na białym ru-

maku,- § S | 8 £ ,  
nad głową E g M  I 
miecz. Na yjt* 1
dżca wisi 
wójnym
to rumaka,
są niebieskie. j

wędzi dlar
m etalow i okuo■ j j j Hsą złote.

Przewodniczący Rady Najwyiszej
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daleko nam do rynku?
^ s j s r s
f e f K C !M Scytem? 9  I g i

“ Trockiegop M P  S B |
p i l i l i  Paierecka-

*  f tU  »wet najdosko- 
[ '  dystrybucji meH *^ie zbliżyi nas do

stosunków ryn- 
© S S S  towaru zawsze 
^ m n i e j  niż pienię- 
1 S  mieć więcej towa-
S i & W
< r i M e  wymienię te- 
g S J d «  li“ by, ale spo­
i l i  setki zarejestro- 

vrejonie spoidzietai 
I g  te produkujące to- 

widu ją swą działalność 
x nowodu dużycii podatków 
«Btu cen surowca. Ros- 

L [oba komisów, zajmują- 
j ,  |  odsprzedażą. Dzięki 
g oaywiście. za zdobyty 
jjś towarl Niepokoi jed- 
Jibrak warunków dla pro- 

Handel jest zwier- 
ggffl w którym reformy 
s)daj4 swe prawdziwe od- 
jjdt i jeśli producent widzi, 

asa odstrasza klienta, a 
tiojfć jej nie może z po- 
mh wysokich cen surowca 
dużych podatków, to po 

psta zwija interes. A  komu 
jat to na rękę?
-  A więc, samo mówienie 
pjjuratyzacji nie wystarcza,

I H  achęcać p r y w a c ia r z a  
l<Byką podatkową?
-  Tak, nie chcąc poruszać 

tata „wielkiej polityki" nie 
®K się powstrzymać przed 
■sten wobec władz repub- 
J o  do dyletanckiego trak-

niektórych spraw. 
;*™r chociażby projekt 
~ ilae£° nOdpaństwawia- 
*  1 “astępuą prywatyzacj ą 
• “  największej spółdziel- 
j -  utewskiego Związku 

w. Z trudem udało 
Spodnie, że takie bu- 
«*<ia’!'!ktUIy i  zrywanie 
R S 4  stosunków nic,
TWbem strat i chao6U| 
M M  Stanco na 
hri, . | września w. 
g  ejopach _  Utenie,

» t U T aUrage -  52 
Litewskiego

B i B  otrzy- 
| terenowe i

będą kierowały nimi według 
własnego uznania. Do końca 
roku będzie jasne, co można 
osiągnąć na tej drodze.

—  Ale, na przykład, nie 
pytano was, gdy rozstrzygano 
sprawę wprowadzenia „ogól­
nych talonów"?..

, —  Dlatego też nie sądzę,
aby wprowadzono je  poważ­
nie i  na długo. Dla handlu, 
zwłaszcza wiejskiego, ozna­
cza to dwie ceny na towar w. 
jednym sklepie, comiesięczną 
inwentaryzację, podwójną' 
sprawozdawczość i utrzyma­
nie wzrastających etatów kon­
trolerów. Dla klienta —  to 
konieczność zamiany czterech 
piątych swych pieniędzy na 
talony przy poważniejszym 
zakupie, tj-. przeplata po 
„najtwardszych" cenach. To 
śmieszne, ale w  ciągu sierp­
nia nie byliśmy w  stanie 
sprzedać ani jednego samo­
chodu ,.Zaporożec" dla w iej­
skiego klienta, ponieważ ilość 
rubli i „wagnorek" przekra­
czała możliwości producenta 
mięsa i  mleka —  jedynej 
twardej waluty na dzień dzi­
siejszy! A  uczynić towar do­
stępnym w  cenie, kierować 
się popytem —  nie mamy 
prawa. Sądźcie więc sami, jak 
jeszcze daleko jesteśmy od 
rynku. System „talonów o- 
gólnych" w. pewnym stopniu 
chroniący nasz rynek wewnę­
trzny od wywożenia towa­
rów, nie sprzyja zainteresowa­
niu rolnika zwiększeniem 
produkcji mięsa. Stąd wnio­
sek: brak nam uwagi wobec 
ludzi produkujących towary 
i świadczących usługi. Potrze­
bne jest poparcie, zachęta 
zdolnych i przedsiębiorczych 
osób, jak leż organizacji w  
sprawie najważniejszej —  
produkcji niezbędnych dla 
nas wszystkich artykułów.

—  Dziękuję za rozmowę. 
M iejmy nadzieję, że nie za 
górami są czasy, gdy za nor­
malne pieniądze da się kupić 
towar bez przepłaty.

Jeny SOBLIS, 
kor. I ®  W ."

Nasze wywiady

„Pamiętamy i pamiętaliśmy”
Rozmowa z A N N Ą  BOGUCKĄ-SKOW RONSKĄ, 

senatorem RP, sekretarzem Stowarzyszenia 
„W spólnota Polska"

„KURIER WILEŃSKI": Jaki
jest cel w izyty  Paul senator w  
Wilnie?

A .  (BOGUCKA-SKOWRONS- 
K A : Do Litwy przybyliśmy prze­
jazdem. Jechaliśmy na inaugu­
rację roku szkolnego, na otwar­
c ie szkół polskich na Łotwie. 
Jedna z  nich została otwarta w  
Daugawpilsie (Dyneburgu). Od­
była się również uroczystość 
otwarcia pierwszej szkoły pols­
kiej w  Rydze.

Z  panem Seliszką —  preze­
sem ZG  ZPŁ, nie doszło do 
spotkania, ponieważ je go  obo­
w iązki urzędowe uniemożliwi­
ły  mu jak iekolw iek rozmowy. 
W iadom o nam, że kilka dni te­
mu była w  Rydze misja M SZ w  
celu nawiązania stosunków dyp­
lomatycznych. Cała Łotwa ży je  
w  tej chwili przyjazdami wielu 
delegacji zagranicznych związa­
nych z  uznaniem je j niepodleg­
łości i  suwerenności, tak jak  na 
Litwie. -

„KURIER W ILEŃSKI'': W  re­
publikach powstały obecnie ja ­
kościowo nowe sytuacje.

A .  BOCUCKA-SKOW ROŃS- 
K A : N ie  wiemy, jakie będą 
problemy związane z  sytuacją 
Polaków. Uważamy, że wolność 
d la republik, udział w  tej wol­
ności będzie jednocześnie udzia­
łem Polaków. M ogą nastąpić 
przeszkody w  postaci różnego 
rodzaju nacjonalizmów i  zajmo­
wanie strategicznych miejsc w  
życiu społecznym czy politycz­
nym  1 przez przedstawicieli róż­
nych narodowości. Uważamy 
jednak, że dobrosąsiedzkie sto* 
snnki z  Polską, zarówno Łotwy 
i  przede wszystkim Litwy, bez­
kompromisowe poparcie procesu 
reform, zdecydowane oburze­
nie, w yrazy  dezaprobaty wobec 
puczu, k tóry  miał miejsce na 
Kremlu, że to wszystko spowo­
duje pewną politykę odgórną 
władz litewskich i  że sytuacja 
Polaków, zwłaszcza na W ileńsz­
czyźnie, będzie realizowana 
zgodnie z  ich oczekiwaniami.

W iem , że Polacy tutaj chcie­
liby  uzyskać status okręgu tery­
torialnego z  własnym statutem. 
M yś lę ,, że jest to sprawa do 
rozważenia na tle międzynaro­
dowych standardów ochrony 
praw mniejszości narodowych. 
M am y dokumenty Parlamentu 
Europejskiego, KBWE. W  naj­

bliższym czasie my jako „W spół, 
nota Polska", myślę, że również 
jako parlament zainspirujemy 
dyskusję międzyparlamentarną, 
która pozwoliłaby uregulować 
status ludności polskiej tutaj.

„KURIER WILEŃSKI"- Jest 
Pani p o  raz pierwszy w  Wilnie, 
chociaż ma ta korzenie. Co Pa­
ni od razu zwiedzi?

A , BOGUCKA-SKOWROŃS - 
K A ; W ilno odwiedziliśmy w 
sposób celowy, chcąc pokłonić 
się Związkowi Polaków. Spotka­
liśmy się z  Janem Sienkiewi­
czem i Teresą Sokołową. Dzisiaj 
udajemy się do Szkoły imienia 
Adama Mickiewicza, aby spot­
kać się z  nauczycielami i ucz­
niami. Jestem tu z  panami: Jó­
zefem Adamskim —  prezesem 
Fundacji Pomocy Szkołom Pol­
skim w  ZSRR imienia Tadeusza 
Goniewicza i profesorem Janem 
Mazurem z  Centrum Języka i 
Kultury Polskiej dla Polonii i 
Cudzoziemców Uniwersytetu im. 
M . Skłodowskiej-Curie w  Lubli­
nie. Ich w izyta jest również 
związana z  początkiem roku 
szkolnego, potrzebą nawiąza­
nia kontaktów, pomocą dla nau­
czycieli języka polskiego za­
równo na Litwie, jak  i na Łot­
wie. ,

„KURIER W ILEŃSKI": 14
grudnia ma odbyć się zjazd ZPL. 
C zy będzie Pani obecna pod­
czas obrad?

A  BOGUCKA-SKOWROŃS- 
K A : Bardzo bym chciała. W  
W iln ie  podoba mi się. Tutaj 
studiował mój ojciec, oglądaliś­
m y zresztą uniwersytet.

„KURIER W ILEŃSKI": W
Polsce zbliżają się wybory do 
parlamentu Rzeczypospolitej PoL 
sklej. Słyszałem, że  temat Pola­
ków  w  republikach będzie na 
nim podejmowany.

A .  BOGUCKA-SKOWROŃS- 
K A : Myślę, że będzie obecny. 
Już został podjęty. Kampania 
polityczna nie sprzyja kulturze 
politycznej i nie sprzyja rozwa- 
dzek Być może będzie dużo emo­
cji, być może będą rozdmuchi­
wane bezpodstawne zupełnie na­
dzieje związane z  sytuacją Po­
laków. Nawet boimy się, że ta 
atmosfera może, że tak powiem, 
podgrzać nastroje i nie będzie 
sprzyjała życzliwości wzajemnej - 
przy rozmowach bilateralnych,

które obecnie są konieczne mię­
dzy Polską a władzami republi­
k i w  różnych sprawach.

Sama też kandyduję do Sena­
tu. M y  nie będziemy dawać o- 
bietnic na wyrost. Natomiast ab­
solutnie nie możemy odpowia­
dać za innych. W iem y, że na 
kresach zjaw ili się emisariusze 
różnych małych, ale ekstremal­
nych w swych programach par­
tii, którzy chcą wykorzystać te 
pewne resentymenty do formu­
łowania programów swoich w 
celu poparcia ich kandydatów 
do parlamentu.

„KURIER W ILEŃSKI": Dzię­
kuję Pani senator za  rozmowę.

H  BOGUCKA-SKOWROŃS- 
K A: Ja również dziękuję i
pozdrawiam wszystkich Polaków 
na Litwie. Chcę zapewnić, że o 
nich pamiętamy i pamiętaliśmy 
w  chwili puczu. Wysłaliśmy te­
leks do wszystkich organizacji 
polskich na Wschodzie, żeby Po­
lacy wiedzieli, że bez względu 
na sytuację, bez względu czy 
będą zdelegalizowani czy nie, 
my będziemy z  nimi, będziemy 
udzielać pomocy, będziemy 
wspierać wszystkich tych, któ­
rzy będą walczyli' o  dobro 
wspólne, o  demokrację, prze­
ciwko totalitaryzmowi, o  pełną 
wolność i  suwerenność tych 
ziem.

Rozmawiał 
Józef SZOSTAKOWSKI 
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Tajemnica hotelu „Lapute“
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się dolarami czy inną walutą, do­
skonale znają „Lapute". Można 
tu nadzwyczajnie odpocząć. Za­
bawić się, obejrzeć najnowsze fi­
lm y video, uraczyć się zagrani­
cznymi trunkami. W okół cicho, 
dyskrecja zapewniona, nikt nie 
okradnie, jak to nieraz zdarza się 
w  dużych miejskich hotelach. 
Właścicielką „Lapute" oraz jedną 
z oskarżonych na tym procesie 
jest Dana Wenslauskaite, 1958 r. 
ur., wykształcenie średnie. Rów­
nież Wiswaldas Dubauskas 1958 
r. ur., je j mąż, a jednocześnie 

• główny księgowy drugiego spół­
dzielczego hotelu „Vi-Dana" był 
jednym z oskarżonych. Zarzuco­
no im, że wspólnie, a w  szcze­
gólności Dana zorganizowali tę 
całą operację, której można na­
dać kryptonim „M ilion". Namó­
w ili swoich znajomych Bałajewa, 
Ozdojewa, Raszydowa, Abubaki- 
rowa, Sapajewa oraz Grainysa, 
by „przekonali" Linasa Reklysa. 
że powinien w ręczyć’ Danie mi­
lion rubli. 500.000 miała wziąć 
sobie, a drugie 500 oddać „po­
mocnikowi".

Wszyscy wyżej wymienieni 
młodzi ludzie są w  wieku przed 
lub po 30. Jedni mieszkają w  
Moskwie, inni w  Baku. Obecnie

ich podstawowym zajęciem, jak 
zeznali, jest biznes. Kilku z nich 
poprzednio było sądzonych. Pod­
czas przewodu sądowego nie pa­
dło w  stosunku do nich określe, 
nie „uprawiający rekiet", jednak­
że zostali osądzeni według ar­
tykułu 150 Kodeksu Karnego Li­
twy, traktującego o  stosowaniu 
przemocy fizycznej, wymuszanie 
czegoś siłą.

Dana Wenslauskaite do w iny 
się nie przyznała. Ona oraz inni 
oskarżeni twierdzili, że L, Rek- 
lys, stojący na czele spółdzielni 
„A gora" jest dłużny dla spółdziel­
ni hotelowej „Lapute" ten mi­
lion rubli. Faktycznie jakieś in­
teresy łączyły Linasa z Daną. 
Znali się wcześniej. Reklys jed­
nak nie przyznał się do żadnego 
długu. Opowiedział, że 21 grud­
nia 1990 roku wieczorem został 
podstępnie wywołany z  mieszka­
nia i  wywieziony samochodem 
audi do Zujun, Tam siłą zaciąg­
nięto go do podziemnej części ho­
telu „Lapute", gdzie m.in. znaj­
duje się duży basen. Rozebrano 
go, zerwano z szyi złoty łańcu­
szek, zabrano 200 rubli 1 20 ma­
rek. Raszydow miał pistolet, któ­
rym straszył ofiarę strzelając do 
wody. Inni bili Linasa, krzycząc,

że jeśli nie da miliona, to zosta­
nie pozbawiony męskości. Na do­
wód tego, że groźba może być 
spełniona, Abubakirow raz po raz 
podsuwał mu do twarzy ogrom­
ny nóż. Oprócz fizycznych męk 
zastosowali szantaż twierdząc, że 
rozgłoszą o  je go  tajnym biznesie 
—  spekulacją komputerami.

Słuchając przewodu sądowego 
miało się wrażenie, że działa tu 
sycylijska mafia, z  którą tak 
dzielnie walczył filmowy komisarz 
Katanio.

Nasza policja wprawdzie nie 
miała tak w ielkiego kłopotu ze 
schwytaniem złoczyńców. Zgnę­
biony L. Reklys zgodził się dać 
milion, i  powiedział, że pożyczy 
go u swego znajomego Czapani- 
dze, zamieszkałego w  pobliżu 
dworca. 21 grudnia w  asyście 
Grainysa, Raszydowa i  innych, 
pojechał tam. Całej sumy jednak­
że nie uzyskał. Musiał więc u- 
dać się pod innym adresem. Uz­
bierał 450.864 rb. Brakowało je­
szcze pół miliona. W  międzycza­
sie policja otrzymała alarmującą 
wiadomość o tym, co się dzieje 
w  „Lapute" i że 22 grudnia wie­
czorem będą ■ tu wszyscy uczest­
nicy operacji „milion". Reklys 
miał wręczać pieniądze.

Funkcjonariusze przybyli w  
czas. Zaskoczenie było całkowite. 
Natychmiast aresztowano Wens­
lauskaite, Dubauskasa, Grainysa i 
całą resztę. Założono też areszt 
ha hotel i jego mienie. U Dubau­

skasa znaleziono 31.825 rubli, 
które zdeponowano w  banku, jak 
również walutę, wyroby jubiler­
skie i  inne cenne przedmioty. 
Śledztwo trwało od 23 grudnia 
ubiegłego roku prawie do końca 
sierpnia br. W  tym okresie 
wszyscy zatrzymani znajdowali 
się w  więzieniu. Podczas sądu
oskarżeni raz po raz zmieniali 
8woje zeznania. Adwokaci połud­
niowców żądali całkowitego unie­
winnienia dla nich jako wciąg­
niętych po pijanemu do przestę- 

, pstwa.

3 września sąd pod przewod­
nictwem G. Leonowa ogłosił wy­
rok. Bałajewa, Ozdojewa i Raszy­
dowa skazano na 7 lat pozba­
wienia wolności każdego z odby­
waniem kary w  więzieniu o  su­
rowym reżimie 1 z  konfiskatą 
mienia. Abubakirowa i Sapajewa 
—  na 8 lat, również z  konfiska­
tą mienia. Wyrok dla Wenslaus­
kaite i Dubauskasa brzmiał: 1 rok 
pozbawienia wolności. Jako że 
przebywali w  areszcie śledczym, 
kiedy czas odbywania kary li­
czony jest podwójnie, zostali 
wprost z sali sądowej wypuszcze­
ni na wolność. Graińys otrzymał 
2 lata więzienia. Areszt z hotelu 
„Lapute" oraz jego mienia, wa­
luty oraz innych wartości został 
zdjęty...

Jadwiga PODMOSTKO 

Rejon wileński



Polacy na Białorusi

Nie spoczniemy
Oto stoję nad twoim gro­

bem, babciu Magdaleno. I 
nad twoim, dziadku Adamie. 
Również tutaj spoczywasz, 
ojcze. Na kwasówskim cmen­
tarzu nie opodal Grodna. 
Myślę o tym, że nigdy nie 
odejdziecie z mojego serca. 
Jak też czasy, w  których ży­
liście. Pamięć —  to jednak 
potęga. Chociaż jest wybiór­
cza.

Goście mi opowiadam.. —  
przypominał Robert ‘ Szkuta.

W  Kwasówce zawsze mie­
szkały rodziny Szkutów, Szo­
tów, Lewońców, Dziurdziów 
i Byków. I nigdy nie było tu 
obcych. Goście natomiast 
bywali często. A  jako pier­
wszy zajrzał tu podobno 
król Stetan Batory. Przyje­
chał na łowy do okolicznych 
puszcz. Z wieczora zdrowo 
sobie popił i ' rano męczyło 
go pragnienie. A  nie miał 
już ani kropli wina. Posłał 
wtedy sługę, by odnalazł ja­
kąś wieś i  przyniósł stamtąd, 
cośkolwiek do picia. W  po­
bliskiej wsi był tylko chleb­
ny kwas. Sługa przyniósł go 
Batoremu. Ten wypił trzy 
kufle i zapytał: f.Powiedzże 
mi, z jakiej to wsi te wspa­
niałości przynosisz?" Sługa 
nie wiedział. Zapytał wtedy 
król znowu: „A  cóżem 'to  
ja wypił?". Usłyszał w  odpo­
wiedzi, że kwas. „No to 
niech ta wieś nazywa się 
Kwasówka" —  roześmiał się 
Batory. I tak się stało.

Kwasówka była własnoś­
cią hrabiego Michała Kra­
sińskiego. Życzliwy to był 
człowiek. Zdarzało się, że 
mienie którejś chłopskiej ro­
dziny spaliło się, to od razu 
kazał dać konia, krowę, ^wi­
nię, zboże na siew'. Mawiał 
przy tym: „Będziesz miał — 
to oddasz albo kiedyś pomo­
żesz mi przy żniwach". Oj­
ciec mój, Antoni $zkuta, pra­
cował ii hrabiego przy me­
lioracji. Dziwił się, po co to 
hrabiemu potrzebne. Przecież 
teraz wszystko ma i o przy­
szłość nie musi się martwić. 
Odparł na to hrabia, że je­
mu melioracja nie będzie 
potrzebna. A le Szkucie, in­
nym mieszkańcom wsi. ich 
dzieciom Tak też było.

W  dwudziestym roku był 
ziemski zjazd w  Wilnie. U- 
czestniczyli w  nim pierwszy 
wójt Kwasówki — Władys­
ław Szota i ksiądz Jan Żyt- 
kiewicz. Na zjeździe posta­
nowiono zabrać część ziemi 
od bogatych ludzi i dać na­
działy biedniejszym. Po 20— 
40 hektarów. Polska miała 
wzbogacać się też przez rol­
nictwo. I  już nie zostało wsi 
Kwasówki jako takiej. Domy

przeniesiono na kolonie. 
Chałupa dziadka, Adama 
Szkuty, miała już trzysta lat. 
Przeniósł ją jednak. Potem 
zbudował nowy dom Dużą 
stodołę, oborę. Dookoła bu­
dynków zasadził ponad sto 
jabłoni. Rosły też Upy, jawo­
ry. Jak zazieleni, się wszyst­
ko, jak zakwitnie w  maju, 
to z drogi zabudowań nie 
widać.

Wyszliśmy z  cmentarza. 
Robert Szkuta usiadł przy 
kierownicy.

—  Czy chciałaby pani zo­
baczyć nasze kolonie? —  za­
pytał.

Chciałam Wokoło rozleg­
łe połacie ziemi. Zapadają 
się w  nią niepozorne drew­
niane domki. Rozrzucone w 
odległości kilku kilometrów 
od siebie.

Pan Robert mówił dalej.
Tu na lewo — to kolonia 

braci Rogowskich. Jeden z 
braci zmarł. Drugi nie ma 
zdrowia. Wszystko więc mar­
nieje. A  z tamtej strony mo­
ja siedziba — rozpłakał się, 
patrząc na resztki dawnych 
zabudowań. — Kołchozy są 
wszystkiemu winne. Ziemię 
nam odebrana. Dziadek 
zmarł, ojciec. My. dzieci, 
wyjechałyśmy do Grodna. I 
mamę zabrałyśmy. Bo tu ni­
komu z nas nie było już nic 
do roboty. Ja poszedłem na 
studia. Powinienem był zos­
tać dyrygentem. A le  nie w y­
szło. Sowieci nie, dali dou­
czyć Się. Ot i jestem kierow­
cą. A  w  sercu muzyka i zie­
mia... Tak, budynki już lada 
rok ulegną ruinie. N ie mogę 
na to patrzeć... A le już nie 
ma sensu remontować. N ie 
ma podstawy. N ie ma z cze­
go zacząć. Ani konia, ani 
brony, ani pługa. N ic nie 
ma. A  ziemia pierwszej kla­
sy. Z hektara tu mógłbym 
zebrać więcej plonu niż koł­
choz z  pięciu. Gdyby wszy­
stko było dobrze, A le  nie 
będzie. Śmierć wsi idzie.

Minęliśmy rzekę Swisłoez. 
Wjechaliśmy do pięknego 
parku. Własność hrabiego 
Krasińskiego. Mury pałacu 
tchnęły przeszłością. Przesz­
łość była we wnętrzu. Tu­
taj szukałabym twórczego 
natchnienia. M ój wzrok padł 
na tablicę z napisami o 
współzawodnictwie socjalis­
tycznym. Potem dostrzegłam 
wizerunki Lenina, komsomol- 
skie symbole. Nigdzie ani 
żyw ej. duszy. Zwątpiłam w  
realność sowchozowej „kon­

dory I wtedy skrzypnęły 
drzwi. Ukazał się w  nich 
mężczyzna. Lekko zdziwiony 
zapytał: ,.Czto my tut pi­

szem? Możet budut nam zda­
ni je  restawrirowat'?" I  zni­
knął nie czekając odpowie­
dzi. Szukałam jakiegokol­
wiek napisu z historii pała­
cu. Na próżno. Tylko wywie­
szka przy głównym wejściu 
głosiła, że w  latach 1943—  
44 na terytorium sowchozu 
„Swisłoez" znajdowali się w  
podziemiu dwaj członkowie 
komunistycznej partii Biało­
rusi.

Ptaki urządziły prawdziwy 
koncert. Stałam zasłuchana. 
Było mi czegoś żal.

— Czy pamięta pan daw­
ne czasy? —  zaczepiłam prze­
chodzącego obok starca. —  
Jak się wtedy tu żyło?

Zdumiał się. Przyjrzał się 
mi i odpowiedział zmęczo­
nym głosem:

yj;'—  I wtedy roboczy czło­
wiek żle żył i teraz. Tylko 
dawniej chleba było więcej.

Po kilku minutach patrzy­
łam na inny pałac Krasińs­
kich. W  Bojarach. N ie pode­
szłam jednak do niego bli­
żej. I nie weszłam. N ie wol­
no. Teraz tutaj szpital psy­
chiatryczny.

Dziesięć kilometrów w 
kierunku Grodna. Kopciów- 
ka. Zamiast kościoła jest tu 
młyn. I  odnowiona cerkiew. 
Czynna przez cały czas. A  
mieszkają w  Kopciówce, Am ­
br ożewiczowie, Dajnowiczo- 
wie. Hajduccy. Katolicy.

I znowu Kwasówka,
—  Może odwiedzimy teraz 

Stanisława Byka, pani Leo­
kadio? — zaproponował mój 
towarzysz podróży. —  Kole; 
ga mój z dawnych lat. Ar-' 
tysta-rzeźbiarz. Pracuje w  
drewnie. •

A  odwiedzimy.
—  Pisali tu o mnie dużo. 

Stanisław Byk szpera w  ster­
tach gazet. Ja pani to dam. 
a pani przepisze i kłopot z 
głowy. To  już wszystko jest 
cenzurowane. Bo ja  to tak 
zawsze robiłem: oficjalne 
rzeźby dla państwa, a co dla 
kościoła, to nie pokazuję im. 
Rzeźbiłem ostatnio szopkę w

Polsce w  województwie ra­
domskim, gminie Jasieniec. 
Metrowe figury. W  kościele 
w  Sopoćkinie —  ‘ to tu 
pod Grodnem —- anioły mo­
je. Po metr siedemdziesiąt 
każdy. Ci urzędnicy gro­
dzieńscy coś węszyli. Głowę 
mnie durzyli. Chcieli, żebym 
im sprzedał Chrystusa. Że­
bym wystawił swe prace w  
byłym kościele unickim, a 
teraz muzeum ateizmu. Od­
mówiłem... O, Tnalay-łfiWi- Ta 
zamietka ze zdjęciem... A  to 
moja najważniejsza nagroda. 
Pismo honorowe od Prezy­
dium Rady Najwyższej Bia­
łorusi. W  1955 roku ią otrzy­
małem. W  grodzieńskiej 
fabryce wyrobów artystycz­
nych pracowałem. Żubry ro­
biłem. I  Niesterkę —  legen­
darnego białoruskiego cwa­
niaka. O, tutaj w  albumie 
..Biełorusskije stiwieniry" 
są moje rzeźby. W tedy wy­
stawę w  Szwecji miałem

Przeglądam album. Wspo­
mina się w  nim o Stanisła­
wie Byku. Pośród innych 
„jasnowłosych i niebiesko­
okich Białorusinów z zaiste 
wielowiekową tradycją rzeź­
bienia w  drewnie".

Pan Stanisław tymczasem 
opowiada bez przerwy: g g  I 
w  Kanadzie moje Niestierki 
były, i w  Japonii. Tylko ja  
nigdzie nie byłem. W  sześć­
dziesiątych latach modny był 
temat kołchozowy. To  ta­
kich wiejskich muzykantów, 
na przykład, rzeźbiłem —  
pokazuje" na zdjęciu. Prac już 
nie mam. Ani starszych, ani 
nowych. Wszystko mi z rąk 
wyrywają. I  żubra już nawet 
żadnego nie mam. Kiedyś 
Chruszczowowi całą rodzinę 
robiłem. Takie trzy żubry 
razem Jak to było? Najpierw 
wyrzeźbiłem dla Piotra Ma­
zurowa, pierwszego sekreta­
rza KC KP Białorusi. No. a 
Chruszczów widocznie zoba­
czył u niego te żubry. W ięc 
też sobie zażyczył. A  teraz 
chcę Piłsudskiego, Orzeszko­
wą wyrzeźbić. Moniuszkę,

Kościuszkę. Rn 
polski. Ue moa4°2 j l  
robić? Tylko S gd N a  
Francuza i Ruskî  »
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A  nabywców wciąż nie ma
Szklarnia w  rejonie święciań- 

skim była zapewne tu jedynym 
ipiejscem, gdzie można było ku­
pić kwiaty również w  zimie. 
Stanowiła własność kombinatu 
usługowego. A le  uprawa kwia­
tów to rzecz kłopotliwa, wyma­
gająca wielkich nakładów, dla­
tego też nie przynosiła docho­
du, albowiem ceny sprzedaży- 
wyznaczano z góry. Dlatego też 
przez pewien czas szklarnia 
właściwie wegetowała. Później 
w  mieście zjaw iło się towarzy­
stwo. hodowców kwiatów, któ- • 
re uruchomiło własną kwiacia­
rnię. O starej więc zapomniano

aż do czasu, gd y  w  prasie poja­
w iła się wzmianka, iż szklarnię 
sprzedaje się na aukcji. Zaczę­
to rozklejać biuletyny n r  1 ko­
misji prywatyzacyjnej, które 
kolportowane są również w  
kioskach z  prasą. Postanowio­
no również sprzedać pawilony 
usługowe w  Nowych Swięcia- 
naeh i  Hodudsżkacb. W  biule­
tynie podaje się warunki prze­
kazów, przytoczono krótką cha­
rakterystykę sprzedawanych o- 
biektów.

Cena wywoławcza szklarni —  
40 tys. rubli. Jeżeli nabywcy nie 
zaoferują wyższej ceny, trzeba

będzie od razu wpłacić 5 proc. 
wymienionej sumy. Jeżeli zaś 
cena zostanie podbita, to  wpła­
ta w  gotówce wzrośnie stosow­
nie i osiągnie 10 proc.

Kierowniczka rejonowej służ­
by prywatyzacji M aryte Gece- 
wicziene mówi: —  Chęć naby­
cia . szklarni, jak  też innych 
obiektów poprzez aukcję może 
wyrazić pojedyńcza osoba lub 
grupa osób. Na aukcjach, zgod­
nie z przyjętą w  republice us­
tawą sprzedawane są obiekty o 
wartości do pół miliona rubli. 
M ożliw y jest grupowy zakup, 
gdyż trudno o indywidualnego 
nabywcę, który miałby takie 
pieniądze.

Powierzchnia szklarni wynosi 
260 m kw. Jest ogrzewanie, w o ­

dociąg. Podano również dni i 
godziny, k iedy odbywają się 
aukcje. Niem niej na razie nie 
słychać uderzeń młotka. N ie  
ma również chętnych do’ naby­
cia pawilonów usługowych. W  
Now ych  Swięcianach oszacowa­
no g o  na 206 tys. rubli, w  Ho- 
duciszkach —  na 43 tysiące. 
Drogo? Oczywiście. A le  w  okre­
sie galopującej • inflacji pienią­
dze z  każdym dniem tracą na 
wartości. W yd a je  ml się, że lud­
ność miała mało informacji.

Rejonowa komisja prywatyza­
c ji  ̂ ostatnio wystosowała odez­
wę do mieszkańców rejonu, w  
której m. in. są słowa:

„M ajątek  państwowy i zespo­
łow y  fabryki, przedsiębiorst­
wa potrzebują prawdziwych

gospodarzy
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II M ię d zy n aro d o w y  m araton „C en trum  Europy—W ilno44

p a ś la d u ją c  F ilip p id e s a
mała 200 uczestników. Mni*i ___ , ..mała 200 uczestników. Mniejl 
wytrwali mierzyli -się nato­
miast siłami w  biegach na 21 
i 10 km, a szczególnym po­
dziwem widzowie darzyli in­
walidów, którzy na Józkach 
obok biegaczy startowali na 
wszystkich trzech dystan­
sach.

W  miarę wydłużania się 
trasy stawka uczestników 
rozciągała się coraz bardziej, 

j e j  trudy dawały się też we 
znaki inwalidom w  napędza­
nych własnymi rękoma wóz­
kach. Do końca życia będę 
pamiętał, jak zaciskając z 
bólu zęby z krwawiącą od 
startej Skóry dłonią po po­
konaniu 20 km zjechał na 
pobocze rezygnując z dalszej 
walki Michaił Osiński z M o­
skwy. Zabraliśmy go do na­
szej „Łatwii" i, choć tyle je­
chaliśmy razem, nie odwa­
żyłem się spytać, czym jest 
dlań, niepełnosprawnego, po­
konanie w  wózku dystansu 
klasycznego maratonu.

Na mecie ‘Michaiła czekał 
I z ci®P*ym pledem i słowami 

otuchy prezydent moskiew­
skiego klubu inwalidów Ju­
rij Szabanow, ten, który
przed 3 laty wpadł na po­
mysł, by z myślą o ludziach 
tak okrutnie dotkniętych
przez los założyć -klub osób 
niepełnosprawnych. Dziś są 
natomiast prawdziwą potęgą, 

-co raz jeszcze dowiedli na 
trasie podwileriskiego -mara­
tonu. Jako pierwszy finiszo­
wał Aleksander Suchan w 
czasie —  1:59.18 przed swy­
mi kolegami —  Aleksand­
rem Siłkinem i Siergiejem 
Szyłowem.

Wśród kobiet na wózkach 
inwalidzkich jako pierwsza 
dystans maratonu kończyła 
Irena Perminiene z  rejonu 
rokiskiego. Tylko ona wie 
z pewnością, ile razy musia­
ła na dystansie pokonać sie­
bie, by uzyskawszy czas -r- ' 
2:46.26 zwyciężyć ostatecz­
nie. Obecny na stadionie

prezydent przedsiębiorstwa 
handlowego z Elbląga Zyg­
munt Gajewski z odruchu se­
rca przeznaczył kwotę 2,5 
tys. rubli, którą dyrektor ma­
ratonu Emilis Misiulis szcze­
gólnie honorowo wręczył dla 
wzruszonej dó łez Perminie- 
ne.

Z maratończyków na bież­
nię stadionu „Zalgiris" samo­
tnie wpadł Czeslowas Kun- 
drotas z Wilna. Ten znany 

-do niedawna biegacz z prze­
szkodami, legitymujący się
rekordem życiowym __
8.42,87 na dystansie 3 km i 
po dziś dzień rekordem Lit­
wy w  hali (5.31,36) uzyskał 
czas —  2:18.49 i mógł się 
cieszyć podwójnie: z racji 
na zwycięstwo w . maratonie 
(za co dostał w nagrodę lo­
dówkę) i za zdobycie tytułu 
mistrza Litwy. Dwie dalsze 
lokaty przypadły natomiast 
gościom —  Siergiejowi Isz- 
nulbinowi z Kazania — 
2:25.15 oraz Timofiejowi Or-

Mohylowałowowi 
2:22.29.

Przed rokiem Krystyna Ra- 
manauskaite z Kłajpedy 
triumfowała w biegu na 21 
km-kobiet podczas I mara­
tonu | „Centrum Europy 
Wilno", a na mecie dała 
Słowo, że za rok spróbuje 
sił w maratonie. I  dopięła 
swego. Co Więcej, uzyska­
ła najlepszy czas — 2:51.48, 
święcąc podobnie jak Kun- 
drotas podwójny sukces.

W  specjalnie wydanym 
biuletynie „Maraton" organi­
zatorzy nie zapomnieli zamie­
ścić też karty uczestnika... III 
maratonu „Centrum Europy 

*sgr- Wilno*', wyznaczonego na 
12 września 1992 roku. Dob­
ry to pomysł, aby ściągnąć 
chętnych. Tych, którzy minio­
nej niedzieli pokonywali dy­
stans klasycznego. . maratonu 
bądź próbowali swych sił w 
krótszych biegach —  na 21 i 
10 kin.

Uczestnicy maratonu w je­
den głos podkreślali wzorową 
organizację zawodów. Tym 
radośniej było to słyszeć, ja­
ko że redakcja „Kuriera W i­
leńskiego" znalazła się w gro­
nie sponsorów, m.in. obok 
samorządu rejonu wileńskie­
go, którego terenem droga z 
centrum Europy wiedzie do 
Wilna. Za rok kolejna im­
preza. Miejmy nadzieję, że 
krocią chętnych naśladować 
ateńskiego wojownika Filip­
pidesa, który w 490 r. p.n.e. 
przybiegł z wieścią o zwycię­
stwie Greków nad Persami z 
Maratonu do Aten, jeszcze 
bardziej się powiększą, m.in. 
o biegaczy ł  Polski.

Henryk M AZUL

N A  ZDJĘCIACH: maratończy­
cy na starcie; zwycięzcy —  Kry­
styna Kamananskałte, Czeslowas 
Kundrotas, Aleksander Suchan; 
dyrektor maratonu Emilis Misiu­
lis wręcza nagrodę pieniężną ufu­
ndowaną przez Zygmunta Gajew­
skiego z Elbląga zwyciężczyni 
maratonu wśród inwalidek —  Ire­
nie Perminiene.

Fot. W alery Charin

fundacji im. profesora 
F̂ awa Dembińskiego
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mają do tego odpowiednich wa­
runków technicznych. Brak też 
kadry nauczycielskiej. W  takiej 
sytuacji każda inicjatywa pro­
wadząca do je j poprawy jest 
bardzo cenna.

Taką Inicjatywę wykazuje 
Fundacja im. profesora Bronis­
ława Dembińskiego, która zosta­
ła założona przez pana Andrze­
ja Dembińskiego w Warszawie. 
Jednym z  kierunków działalność 

: ci Fundacji jest założenie Cent- • 
rum Informatyki Szkolnej. Ce­
lem Centrum jest kształcenie 

. i doskonalenie użytkowników

komputerów oraz zastosowanie 
maszyn matematycznych w. róż­
nych dziedzinach życia.

W  wyniku kontaktów nawią­
zanych przez Stowarzyszenie Na- 
ukowćów-Polaków L'twy (SNPL) 
z  Fundacją zostały zorganizowa­
ne kursy obsługi komputerów 
dla uczniów, nauczycieli 1 pra­
cowników naukowych Wileńsz- 
czyZny, Trzonem grupy ucz­
niów udającej się do Warszawy 
byli aktywni uczestnicy -i zwy­
cięzcy Olimpiady Matematycz­
nej „Plus-Mlnus", zorganizowa­
nej przez Sekcję Matematyki i

Informatyki SNPL Dwie grupy 
dorosłych składały się z  nau­
czyciel! szkół polskich oraz 
pracowników naukowych.

Ośrodek Informatyki Szkolnej, 
rozlokowany w  malowniczej 
dzielnicy Warszawy stworzył 
doskonałe warunki do owocne! 
pracy. Kursy z zakresu „Podsta­
w y  obsługi mikrokomputerów" 
oraz „Zastosowanie kompute­
rów** prowadzili doświadczeni, 
kompetentni wykładowcy. Każ­
dy uczestnik kursów miał moż­
liwość pracy bezpośrednio z  no­
woczesnym • komputerem. Roz­
kład zajęć był bardzo napięty i 
treściwy. • W  stosunkowo krót­
kim czasie należało wchłonąć 
i zgłębić ogromną ilość nowych 
wiadomości z  zakresu informa­
tyki. W  wyniku tygodniowej in­
tensywnej nauki, każdy ze słu­
chaczy potrafi pracować z kom­
puterem, co w przyszłości przy­
czyni się częściowo do podnie­
sienia poziomu nauczania Infor­

matyki na Wileńszczyźnie. Do 
takich pozytywnych wyników 
nauki informatyki przyczynili się 
w znacznej mierze wykładowcy 
pr Jolanta Zaręba, p. Maciej 
Franckowiak 1 ln.

Sprawną organizację kursów 
zawdzięczamy energicznemu dy­
rektorowi ośrodka panu Krzysz­
tofowi Masłowskiemu. Szczegól­
ne podziękowania należą się 
prezesowi oraz wiceprezesowi 
Fundacji panom Andrzejowi i 
Bogusławowi Dembińskim.

Bardzo ważnym zadaniem jest 
zorganizowanie analogicznego 
Ośrodka Informatyki Szkolnej 
na Wileńszczyźnie. Mógłby on 
być założony w  Jednej ze szkół 
wileńskich pod opieką SNPL, co 
pozwoliłoby rozszerzyć zakres i 
poziom nauczania informatyki

dr hab.- E d w a rd  SZ P fl-E W SK I, 
przewodniczący Sekcji 

Matematyki 
' i Informatyki SNPL



str. 6 11 w rze ś n ia  1991 r.

7 DNI
ltK  U  R  I  E  R  W  I  L  |

W  Z W IE R C IA D L E  P R A S Y  L IT W Y
Gdy w  pierwszych dniach stycznia br. przecież wcześniej jedynymi źródłami in- ty Gorbaczowa. Bo przecież potrafił on gów  za granicą. Co ^

robiłyśmy przegląd prasy periodycznej wy- formacji wojskowych były  „Prawda11 ł splunąć na dokument, podpisany w  marcu wego (Pałacu Związków
chodzącej na Litwie, nie przypuszczałyśmy, „Krasnaja Zwiezda". Teraz mogą głębiej 1918 r. przez Lenina, na którego mocy łacu Sportu, Pałacu Ludo^JlV 1

5 J—‘ " ~ 1 i** uświadomić sobie zarówno zbrodnią stycz- Nadbałtyka przypadła Niemcom. Powiada- stko to zostało zdobyta ^
niową, jak i sierpniową. W idzą, kogo się cie, że świat was uznał. Przyjechało 40 cą pracą szeregowy^J^l“ i  
aresztowuje w  Moskwie, kto jest przestąp- dyplomatów z  -walizkami i  wyjechało. Im ków zawodowych. Każdy
cą, kto wydawał rozkazy". ' ’  ’ ’ | “  *"

J te rubryka „7 dni w  zwierciadle prasy Lit. 
w y " zniknie na całe 8 miesięcy. O wzno­
wienie je j niejednokrotnie prosili nasi Czy­
telnicy, ale, jak dotąd, uszczuplony dzien­
nik nasz nie zamieszczał materiałów nawet 
najbardziej aktualnych. Obecnie lżej się 
nam nieco oddycha. Jeśli chodzi o  wygos­
podarowanie szpalt gazetowych, toteż wra­
camy do cytowania niektórych, naszym 
zdaniem, wartych uwagi rozmyśleń dzien­
nikarzy, kolegów z innych wydań. W  pew­
nym stopniu uzupełni to informację o ży­
ciu odradzającej się Litwy, je j problemach, 
a w  niektórych przypadkach pokaże od­
mienny niż w  „K. W ." punkt widzenia na 
ten sam problem.

A  więc, miniony tydzień ukoronował 
zwycięstwo Litwy w  je j dążeniu do niepod­
ległości —  różne państwa świata, w  tym 
Związek Radziecki jedno po drugim, uzna­
wały państwowość Litwy. I to było głów­
nym tematem pierwszych szpalt wszystkich 
gazet.

A le  obok tych radosnych aktów ugrun-
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tylko podróże w  głowie. A  z  Bushem zaw- giełkę. I  musimy teraz 
sze się dogadam. Nadbałtyka —  to ziemie tym mieniem począć* Z e d i^  
rosyjskie. parlamentowi, zech ce^yZ ^N

Ja was wymorduję. W  strefie granicznej, podzielimy. Nikt jednak'!'! 
obwodzie smoleńskim zacznę odkopywać zdanie i nie pyia teraz, a tyj 
resztki atomowe, garnizon z  Siemipałatyń- no. W  każdym bądź ra^  
ska zostanie przeniesiony do was. W y , Lit- jeszcze 30 lipca wydała utKw*4 W 
wini, po wymieracie od  chorób i  promie- na mocy której ąi

v  Bez przesady można powiedzieć, że  siłowania. Jestem bogiem, tyranem. W  wych związków zawodo^T^ci ̂  
dziennik ten jako jeden z  głównych tema- Nadbałtyce nie będzie Litwinów, Łotyszy, stała za własność miesjfe-. 
tów wybrał temat prywatyzacji i perspek- Estończyków. Zagram, jak  H itler w  1932 w ięc o  losie mienia 
tyw  biznesu na Litwie. Chcemy zapropono- roku. Powiodło wam się z  ideą narodową, i przedstawiciele wszystko* 
wać państwu fragmenty dwóch wywiadów : Powiedzie się i  nam. Szampan, który dziś obecnie związków zaw od^
„ I  na Litw ie można zostać bogatym czło- pijecie, jest waszym napojem pogrzebo- 
wiekiem", wydrukowanego 7 sierpnia oraz w ym l"
„Jak rozwiązać worki pieniężne", (4 sierp- T e  słowa należą do W . Zirynowskiego 
nia). Pierwszy dotyczy rozmowy z  amery- —  przewodniczącego Partii Liberalno - 
kańskim biznesmenem a niegdyś mieszkań- Demokratycznej ZSRR, który w  swoim cza- 
cem W ilna Jurijem Daszewskim (wyje- Sie  kandydował na prezydenta Rosji i  przez 
chał do Stanów w  1989 r.), w  drugim —  część społeczeństwa uznawany był za 
swój punkt widzenia na problemy rodzi- trzeźwo myślącego, dalekowzrocznego po-

Oiifesfct
towujących realną niepodległość naszego mych przedsiębiorców przedstawia nasz mi- li tyka, k tóry potrafi wyprowadzić kraj z
kraju, życie szło swoim trybem.

L IE T U Y O S A ID A S

_| lrJakie tendencje/j wsjjów_ ■ 
politycznego na Litwie s ą V *S |

kryzysu. W  dniach Zjazdu Deputowanych konaniu najbardziej. n iep Q ^§  
Ludowych ZSRR w  M oskwie rozmawiała z  brzmi pierwsze z  trzech
nim reporterka „R "  R. Sakalauskaite (nu- przez dziennikarzy ,„g. W a ­
rner czwartkowy). a ® 1*  politycznym Litwy. A *

v  Ostatni rabin wileński zmarł w  1952 r., gmenty odpowiedzi, j
toteż Lydzi przez cały ten czas modlili się. A , Sakalas •

lioner (oczywiście anonimowo).
A  w ięc pan Daszewski uważa: „ W  biz­

nesie amerykańskim trudno znaleźć nie za­
ję te  jeszcze przez nikogo nisze. Dlatego 
więc jest lżej urządzić się do pracy specja­
listom. Oczywiście, trzeba podnosić kwalifi- _
kację albo uczyć się od nowa. Przed roz- bez swego duszpasterza. „ I  oto znów sy- cjaldemokraty cznej: .Jstnfej?

_T~v~~Z listu S. Buchaweckasa do redakcji poczęciem pracy należy odbyć rozmowę z  nagoga wileńska ma rabina —  Dawida Smi- doszukiwania się. wrogów *1  
opubl. 4 września: „W ie le  gazet i czaso- pracodawcą, wypełnić specjalne formuła- ta (pisze L. Zemuliene w  sobotnim nume- nymi metodami. Sądzę, fe rw lN  
pism Litwy pomija milczeniem bolączki hi- rze> w  Stanach specjalnie uczą przyjmo- rze). Został on zaproszony przez miejską, dego mieszkańca litwy 
storii Litwy nowych czasów. Obok tenden- wanlą do pracy, jest to cała nauka. Jed- żydowską wspólnotę religijną, Dziadek Smi- nie sąd, nie organizacje ^  
c ji nieporuszania historii stosunków litew- nym z  głównych warunków jest amerykań- ta pochodził z  Kowna, a sam on urodził się przeciwnym razie, możliwa iw 
sko - polskich nie czyni się starań dla bar- skie doświadczenie pracy oraz poręczenie w  An glii, w  Manchesterze, gdzie też ukoń- rozprawa z  ludźmi niepożą^w^1 
dziej obiektywnej oceny stosunków litew- poprzedniego pracodawcy. A  w ięc  w ielu  e- czył seminarium rabinów". się, że  potrzebny jest pro®
sko - żydowskich w  latach niemieckiej o- migrantów zmuszonych jest początkowo „...Bardzo pragnę dopomóc Litw ie pod cji, a le  w  takim razie należy a?
kupacji. pracować nawet bezpłatnie, byle  zdobyć a- względem  ekonomicznym. Do rozkwitu gos- i  działalność każdego nie baa^’

...Nie możemy liczyć na to, iż  będą mil- merykańskie doświadczenie pracy... podarki USA, A n g lii i  innych kra jów  eu- zwrócił czerwoną ksiązeczk  ̂(JIS
czeli historycy Polski, Białorusi, Izraela, że z  natury jestem biznesmenem, do U S A  ropejskich przyczynili się Żydzi —  emi- a . Terleckas —  lider LiiiwJ
ich artykuły rtfe dotrą do L itwy, a irifor- pragnąłem wyjechać z  jednego powodu —  grand z  L itwy. Byłoby dobrze, gdyby tu W olności: „Oczywiście, nie
macji na temat „krzywd" wyrządzonych lu- nje byłem  przekonany, że biznes w  ZSRR powrócili. Rozmawiałem ju ż o  tym  z  zaj- ja  prześladowaniem kominjsjyl
dziom innych narodowości n ie przybędzie, szybko uzyska wolność. Dziś w ie le  się mującymi się biznesem amerykańskimi Ży- dziś nieetyczne jest nawet wtO
Być może' doczekamy się też filmu polskie- zmieniło. M ając konkretny plan działań w  dami. Qdyby i  oni pracowali dla L itwy, człowiek należy do partii kam*
go o  Armii Krajowej na Wileńszczyźnie... Litw ie też można zostać bogatym człowie- wzrosłyby je j  szanse na to, aby się stać L iczy się. jedyn ie jego postawj^L
A  sami? kiem. Przy tym  o w ie le  szybciej niż na państwem bogatym " —  powiedział rabin. podległości. Postawa ŁDPP ^

Może i  nie byliśmy najgorsi w  Europie Zachodzie. dka. Nieustannie atakują oni jT i
w  latach 1939— 1945? W  1939 r. na wezwą- Zauważyłem, że na L itw ie jak  na razie m m _ m_  R N . Otóż idea podwyżki cen 7 ^5
nie Hitlera nie rzuciliśmy się przecież do mało jest rzeczowych .ofert. Jechałem tu z  dziła się właśnie w gmachu LDRj?
współpracy z  nim (powiedzmy, o  W ilno), konkretną listą z  w ielu  punktów. Jednakże t y i |  E M y j A B  polityka prowokacyjna. MiabiaJ
N ie  wepchnęliśmy przecież do obozów najciekawsze oferty podczas w izy ty  odpa- cenie nas, rozpędzenie RN, n%T
koncentracyjnych internowanych żołnierzy dły i  wszystko się sprowadziło do czystej narodu i  podpisanie pyfatfti ^
polskich i  nie zgotowaliśmy im  Katynia komercji. W asz kraj, ja k  na razie, intere- W  artykule Rimy Kaziiiuniene „Znów —  sję  n ie udało — użyto afcjj 
czy Charkowa. W reszcie i  w  Polsce , ,spra- su je  nasycenie rynku dolarami i żywnoś- okupowanie gmachu" opowiada się o  nie- mandosów. Narodowi zadano gwńJ
wa żyd ów k a " wyłoniła się dopiero pod cią. z  natury jestem  optymistą i  uważam, zwykłym  wydarzeniu ubiegłego tygodnia, i0g jczny i rhrj anp zmusić, aby i i
koniec 1945 r. po wycofaniu się hitlerow- że pieniądze, które dziś inwestujemy, na- które m iało m iejsce w  naszej stolicy, tuż |ggj| błagał Moskwę o litość ha]
ców. W tedy, po pogromach Żydzi zaczęli wiązując kontakty ze  Wschodem, w  przysz- obok parlamentu. ju ż od  rana Brazauskas aayai*
uciekać...". łości się zwrócą. Litwa jest ju ż dostatecz- „Znów  w  W iln ie  zajmują gmachy. Taką benzyny, staną kombajny. A

Redakcja „L. A . "  wzywa czytelników do n ie otwarta na to... w iadomość usłyszeliśmy w  połow ie mimo- g g  ma m a^tu, wybuchnie
dyskusji na ten temat. M oim  zdaniem, nie należy zazdrościć lu- nego tygodnia, gdy  etatowi pracownicy Q iy b y  Litwa nie miała HOT, ati

v  „N ie  warto studiować w  nielegalnych dziom bogatym. Im  w ięce j ich będzie w  Konfederacji W olnych Zw iązków  Zawodo- do tegQ-<
szkołach" —  sugerują w  tytuTe publikacji społeczeństwie, tym pewniej czuć się bgdą wych L itw y  n ie  mogli, wejść do swych ga- A  Brazauskas —  pnewoduksą!
W . Gontis i E. Lekewiczius (6 września), je go  obywatele. Najważniejszą sprawą jest binetów.
Cytujemy kilka akapitów: „ W  sierpniu dziś, aby państwo n ie przeszkadzało w  roz- N ie, to  n ie O M O N  wyszedł z  podziemia.
„Litwa Sowietskaja", „Kurier W ileń sk i" i  w o ju  biznesu. A  tendencje takie istnieją. I  nie komandosi używają sobie po.nocach,
niektóre inne gazety zamieściły informacje z  drugiej strony, jakkolw iek biedne było- C i akurat ukrywają się z  dala od  ludzkich
zapraszające do powstających wyższych u- b y  wasze państwo, powinno :ono p row a- oczu. W artę  przed gmachem konfederacji
czelni: W ileńskiego Instytutu Politologii, dzić dalekowzroczną politykę społeczną, aby zw iązkowej zaciągnęli barczyści chłopcy z  nad odbudową państm-
Wileńskiego Uniwersytetu Słowiańskiego uniknąć napięcia w  społeczeństwie, zwłasz- Departamentu Ochrony Kraju. Pracowników niepokój, budzi pizybienjl*

kraty cznej Partii. Pracy. „Wji 
tzw . wrogów  wewnętrznych, i 
na im  walka eliminują ze *  _ 
życia wielu. wykwalifibwMUi ( j3  
kow icie lub częściowo ods»?C

oraz Uniwersytetu cza w  tych niespokojnych czasach". konfederacji n ie dopuszczają nawet na ar- i j  Q odmiennjdi p
M ilioner zaś z  rodzimego gruntu na py- matni wystrzał. aczkolw iek opowiadają sią ®

tanie, czy n ie uważa, że  opinia społeczna Co się w ięc  stało? N ie  możemy udzielić jg g jo ^ ą  Litwy. A  skoro | f | 
może się obrócić przeciwko przedsiębior- jednoznacznej odpowiedzi. W edług nieofi-. rozprawiać o demokracji i j 
com z powodu ich bajońskich zarobków, cjalnych danych G. Wagnorius i  K. M otie- , Całą opozycję nazwjnil®
odpowiada: ka rzekomo sami n ie w iedzą, kto stoi tam cq ^  . ___wiadomo".

„O  ile  taka fala powstanie, m ogę przew i- na warcie i  kogo przed k im  strzeze. Ofic-
dzieć wynik. W ątp liw e, czy  się uda zdła-s jalnych objaśnień również n ie było. Jak
w ić .nas całkowicie, jesteśmy ju ż bowiem  zw yk le  w  takich przypadkach krążą różne. A  na zakończenie ^  r

(?! —  red. „K . W . " )l___
Polskiego w  W iln ie.

Chcemy zwrócić uwagę wszystkich wstę­
pujących, że w  Republice Litewskiej dyplo­
my wyższych uczelni mogą wydawać jedy­
nie uczelnie założone przez Radę N ajw yż­
szą lub posiadające licencje rządu. W ym a­
gania kwalifikacyjne dla' wyższych uczel­
ni ustala rząd L itw y na wniosek Rady Na­
ukowej Litwy, Licencje wydaje się dopie­
ro wtedy, gdy założyciele przedstawią rzą­
dowi Litwy wyczerpującą informację, udo- J||H L^ ^   _____j ~ - -   ____   -»• j
wadniającą, iż przyszła wyższa uczelnia pj. W łaściw ie już nastąpił. Liczni spośród duje się obok parlamentu, a tu wszystko . szczyzny w  dniu 1 ^
odpowiada wymaganiom kwalifikacyjnym, w ielk ich biznesmenów przechowują obec- m oże być, że  przew odniczjey Konfederacji ju  h i s t o r y m ^

dostatecznie silnł. A le  odpływ  kapitału po- pogłoski i  wersje", g ę  naszych Czytelnikom ®
za granice republiki w  obu kierunkach —  Autorka podaje 4 wersje tego incydentu, n ie  „VorutY (nr Lf]. yy^iil 
zarówno na zachód jak  i  wschód —  nastą- Skrótowo to  wygląda tak: że  gmach znaj- Tematowi życia | —  1 -1

nie kapitał w  bankach sąsiednich republik Zw iązków  Zawodowych M . W isakawiczius praw ie  cały n
i tam też dokonują swych operacji. N iśktó- znów został członkiem Demokraty cznej gazetę czytają _ • :rfTr
rzy gromadzą kapitał, aby w yjechać na Za- Partii Pracy, a ta jest na in d o s ie ; Kon- w iem  je g o  polaKQ«* ^ «
chód. Większość zresztą czeka, liczy na po- federacja Zw iązków  Zawodowych ° r_ W  k °nteksae neg
zytywne zmiany. O  ile  n adz ie je , się nie ganizacja bolszewicka, n igdy nie broniła in- nież nasz 
spełnią, proces odpływu kapitału z  repub- teresów robotników; że Związek Robotni- wali fragmentów i n
liki zostanie przyśpieszony. Bo przecież ków  może m ieć oko na Pałac Związków Rady ds. Litwy' g
kapitał odpływa tam, gdzie jest mniejsza Zawodowych... _  , „  y®  „Walmia . '  .c &  *1
presja... „Słowem, wersji i mglistych okoliczności łości. obok, ^

I Jeśli jakiś „w orek  p ieniężny" z  Uzbeki- w  tym  sporze o  mienie zw iązkowe (a trwa cy  nasi ^  rhc&zy i  
I J r  - __--------------tnnrn WŁnalF*£ np. Vlimpntn“  M v zaś

stawianym wszystkim bez wyjątku w yż­
szym uczelniom Republiki.

Chociaż założyciele powyższych trzech u- 
czelni poinformowani zostali o  przewidzia­
nym przez ustawodawstwo trybie, nie prze­
strzegają go i śpieszą z  przyjęciem  studen­
tów przemilczając, iż  nie ma pewnych gwa­
rancji na otrzymanie licencji i  uznanie dy~ 
plomów tych uczelni. W ygląda na to, że 
założycielom bardziej zależy na założeniu 
wyższych uczelni, niż przygotowaniu spec­
jalistów z bogatym uniwersyteckim w y ­
kształceniem". ^

V Litwę ponownie odwiedzili przedsta­
w ic ie le  organizacji „Szczit", tym  razem u-
pełnomocnieni przez nowego ministra obro- niądze zakupić bawełnę w  tymże Uzbeki- tego tematu m oże nie wiedzieć, że związki Brazauskasa j9 £ IU K j 
—— —— ------------------------    mr»- zawodowe dawnn iuż n ie stanowią monałi- tualnego kierowni

wać hotel i  oddać go  w  dzierżawę, d lacze 
go  by n ie pozwolić mu zainwestować

wne wnioski nasuwają się same. Po p ierw - mnieć, że już t^_n
__| s ze r n ie należy wszystkich podciągać pod przerabialiśmy- '

^ t^ sw ó ^ k a p ita łM P a ń s tw ^ ^ m o g ło b yó b a r^  jeden strychulec. A n i ludzi, ani zw iązków  laty. C i sami 2̂ * U
czyć go  znacznym podatkiem i za te p le- zawodowych. Jedynie człow iek daleki od  z. podobnym

ny ZSRR. W  sobotnim numerze T . Sreba- stanie. A  mając surowiec praktycznie m o- zawodowe dawno ju ż n ie stanowią monołi 
lius relacjonuje rozmowę z  nimi: „M iesz- głoby odpłatnie nabywać nowoczesne tech- tu, że  są różne. Jedne wchodzą w  skład
kańcy Litwy i kierownictwo muszą zrozu­
mieć dwuznaczną ciężką sytuację wojsko­
wych —  mówią eksperci^ I  w  Tbilisi, i  w  
Baku, i w  W iln ie, wreszcie w  Moskwie 
partyjny aparat państwowy wykorzystywał 
wojsko do pogromu ludzi, w  związku z 
czym całkowicie straciło ono prestiż. A  nie­
wykonanie rozkazu grozT trybunałem w o j­
skowym... Dobrze, że w  Garnizonie W ileń ­
skim skończyła się blokada informacji. Bo

tualnego —  ,
Landsbergisa iJKBBBI 

j fnologie, tworząc z firmami zagranicznymi wspomnianej konfederacji, inne zespoliły N o  cóż • |f̂ j n 
wspólne przedsiębiorstwa na warunkach: się wokół centrum koordynacyjnego trze* również, je d yn i^  9 
nasz surowiec, wasze wyposażenie". -cie w olą istnieć samodzielnie. Jedni fun- Prosimy

kejonariusze zw iązkowi w  dniach puczu wagę na datę . 
pośpieszyli z  poparciem go. natomiast zwią- sierpnia —  w  ' 
zkow e centrum koordynacyjne i związek chciałoby się dop® 
zaw odowy pracowników przemysłu spoży- analogii.

v  „...Po wzięciu władzy plunę na dekre-

w  czego już 19 sierpnia zwróciły się z ode­
zw ą obrony niezależności i prawowitej 
władzy. W ezw a ły  też one na pomoc kole-t

Przygotowałyjj^g^jłjłrt
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j j a r a c j a w sprawie organizacji
ersytetu Polskiego w Wilnie

powszechną
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przyznają prawo zakładania 
wyższych uczelni przez orga­
nizacje społeczne mniejszości 
narodowych i nakładają obo­
wiązek wspierania tych ini- 

| cjatyw ze strony Państwa.
Stowarzyszenie Naukow­

ców Polaków Litwy na mo­
cy wymienionych aktów pra­
wnych powołało społeczną 
Radę Założycielska w  celu 
opracowania Statutu i struk­
tury Uniwersytetu Polskiego 
w  Wilnie, zbadało potrzeby 
kształcenia specjalistów i 
złożyło wniosek do Rządu o 
rejestrację uczelni.

Statut zapewnia kształcenie 
młodzieży w  duchu demo­
kracji, .tolerancji i szacun­
ku dla wszystkich kultur, 
niezależność studiów i pracy

od rasy, narodowości, prze­
konań religijnych lub orien­
tacji politycznej.

Zgodność tej inicjatywy z 
prawem i potrzeba wsparcia 
materialnego, ze strony władz 
została uznana w  oficjalnych 
pismach Rady Najwyższej i 
Rządu RL. Dopóki rząd RL 
rozważa kwestię uznania oso­
bowości prawnej Uniwersyte­
tu, samorządy m. Wilna i oko­
licznych rejonów, gdzie 
mieszka większość ludności 
polskiej na Litwie, zwlekają 
z przydziałem środków i po­
mieszczeń na kształtowanie 
uczelni. Tymczasem już w 
tym roku pragnie rozpocząć 
studia przeszło 200 osób.

W  tej sytuacji Zarząd Sto­
warzyszenia Naukowców Po­

laków Litwy ustala, że

1) konto rozliczeniowe nr 
700040 w Litewskim Banku, 
dział Sodu, m. Wilna służy 
do wszelkich rozliczeń doty­
czących kształtującego się 
Uniwersytetu Polskiego w 
Wilnie, dopóki Uniwersytet 
nie uzyska osobowości praw­
nej;

2) Stowarzyszenie zgodnie 
ze swoim statutem przekazu­
je na finansowanie prac zało­
życielskich . i przygotowaw­
czych, łącznie ze stypendiami 
i wynagrodzeniem wykładow­
ców, dotychczasowy’ dochód 
w  sumie 15 tys. rubli (pięt-_ 
naście tysięcy rubli), znajdu­
jących się na wspomnianym 
koncie oraz cały dochód od 
przyszłej działalności aż do 
uzyskania przez Uniwersytet 
osobowości prawnej;

3) Zarząd i Komisja Rewi­
zyjna Stowarzyszenia zapew­
ni użytkowanie darów prze­
lanych na wspomniane kon­

to zgodnie z wolą ofiarodaw­
cy;

4) każdy ofiarodawca — 
zarówno osoby fizyczne, jak 
i prawne —  będzie mógł 
sprawdzić w  Zarządzie i Ko­
misji Rewizyjnej SNPL zgo­
dność . użytkowania ich da­
rów z przeznaczeniem;

5) ofiarodawcy przelewają­
cy środki na wspomniane 
konto za pośrednictwem u- 
rzędów pocztowych czy ban­
ków są proszeni o podawanie 
aktu darowizny do wiadomo­
ści publicznej;
. wobec braku pomieszczeń 
osoby prywatne oraz prawne 
m. Wilna, które mogą udostę­
pnić w  drodze umowy z 
SNPL ^lokale do zajęć oraz 
pokoje mieszkalne dla stu­
dentów, wykładowców i pro­
fesorów, są proszone kiero­
wać swe propozycje pod ad­
resem 232600 Wilno, skr. 
poczt. 823.

Zarząd SNPL

i PRZEWODNICZĄCEGO RAD Y NAJW YŻSZEJ R E P U B L IK I L ITEW SKIEJ 
W . LAN D SB E R G ISA  

50 PREMIERA RZĄDU R E P U B L IK I L ITE W SK IE J G. W A G N O R IU S A  
DO PRZEWODNICZĄCEGO KO M ISJI PA Ń STW O W E J DS. L IT W Y  

W SCH O D NIEJ R. O ZO LA SA  
DO M INISTRA K U LTU R Y  I O Ś W IA T Y  D. K U O tY S A  

DO MINISTRA SPR AW  ZA G R A N IC Z N Y C H  A. S AU D AR G ASA '

V sprawie rozstrzygnięcia spraw
Litwy Wschodniej
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c ji oraz ich mężowie zaufania 
przygotowują prowokacje dla 
szkół w  W ace Trockiej, Mariam- 
polu, Poszkonisie i in. (dążąc do 
konfliktów w  szkołach litewskich 
organizują grupy polskie).

15" lipca komisjom R N  ds. od-' 
rodzenia państwa, praw obywa­
telskich, kultury i oświaty, fra­
kcji polskiej oraz innym instan­
cjom wręczyliśmy pismo „Gwał­
cenie praw człowieka w  rejo­
nach wileńskim i  solecznickim" 
(„W oruta", „S za la ła ", 1 sierp­
nia 1991 r.). Dotychczas nie o- 
trzymaliśmy żadnej odpowiedzi: 
„Kurier W ileńsk i" potępił pismo 
bez publikacji (w  radiu S. Aka- 
nowicz —  29 i 30 lipca) za,
„zwiększanie napięcia w  stosun­
kach narodowościowych na_ W i­
leńszczyźnie" („K . W .“ , 1.08.1991) 

„Przyjaźń"- I  1 sierpnia pisała, 
że jest „list marszałka Senatu 
Rzeczypospolitej Polskiej Andrze­
ja Stelmachowskiego do W . 
Landsbergisa, w  którym uprzedza 
się Litwinów, iż  bez w iedzy spo­
łeczeństwa polskiego nie są moż­
liwe żadne zmiany terytorialne" 
na Litwie. 4 sierpnia audycja pol­
ska Radia Litewskiego poinfor­
mowała, że we wrześniu K. Sku­
biszewski podpisując deklarację z 
Litwą skojarzy ją  z uniwersyte­
tem polskim, obwodem wileńs­
kim (przypomnijmy jego  „AIDE 
Me-MOIRE", które zdobyło smu­
tną sławę).

Pośtulujemy:

L  W  sferze porządku prawnego* 

1. Na bazie Państwowej Komi­
sji ds. Litwy Wschodniej zatwier­
dzić komisję problemów regional­
nych. Jej skład i kierownictwo 
w zasadzie nie mogą być zmie­
nione z takich oto powodów: 

a) uzupełniając Komisję Pań­
stwową frakcją polską, na pro­
pozycję Społecznej Rady ds. Lit­
w y  Wschodniej, towarzystwa 
„W iln ija " uwzględniono ju ż ' je­
dynie propozycję frakcji polskiej 
uzupełnienia komisji przez człon­
ków komitetu koordynacyjnego 
autonomii polskiej, przewodniczą­
cych Wileńskiego 1 Solecznickie- 
go Oddziałów rejonowych ZPL 
J. Mincewicza i J. Obłaczyńskie- 
go.

b) w  Kom isji Państwowej ma­
ją  pozostać kierownicy minis­
terstw, przedstawiciele instytucji 
naukowych, organizacji społecz­
nych, zatw ierdzeni nie przez RN, 
lecz Rząd*, członkowie Odpowied­
nich organizacji;

. c) Komisja Państwowa powoła­
na została przede wszystkim do 
rozpatrzenia postulatów antypań­
stwowego na w pół tajnego komi­
tetu koordynacyjnego tworzenia 
obwodu autonomicznego, komite­
tów  KPZR, a w ięc ich - członko­
w ie  nie mogą też być członkami 
Komisji Państwowej i sami sie­
bie sprawdzać, czyli bez omawia­
nia przez kompetentne instancje 
w  imieniu państwa zatwierdzać 
własne idee. Członkowie frakcji 
polskiej kierują nie tylko komi­
tetem koordynacyjnym tworze­
nia autonomii, ale też parlamen­
tarną KLW .

2. Na sesji RN  w  toku- oma­
wiania spraw Litwy Wsćhodniej 
omówić:

a) naruszenia praw człowieka 
w  Litwie Południowo - Wschod­
niej i przedstawić je  10 wrześ­
nia konferencji w  Moskwie oraz. 
na innych międzynarodowych 
zjazdach;

b) status Litwinów w  Litwie 
Wschodniej —  czy  są' oni mniej­
szością narodową, czy też auto­
chtonami, którzy dali republice 
imię, ustalić i wcielić w  życie ich 
obowiązki i prawa;

c) ponieważ frakcja polska 
broni jedynie Polaków i z regu­
ły obywateli nie Republiki Litew­
skiej ustalić, jak w  RN będzie 
się reprezentować 36,5 proc. nie- 
Polaków w  rejonie wileńskim i 
20,4 proc. w  rejonie solecznlc- 
kim;

d) omówić wcielenie w tycie 
ustaw o języku państwowym 11 
oświacie zapraszając nauczycieli 
lituanistów: O. Babarskyte (Po- 
szkonys), A . Bogusiauskiene (Ma-1 
rijampole), B. Daunoriene (Wakal 
Trocka), J. Lebionkę (Jaszuny), 
W . Palekę (Katkiszki), G. Ruczin-I 
skiene (Mejszagoła) oraz innych.

3. Do omawiania wszelkich 
spraw L itw y Wschodniej zapro­
sić Społeczną Radę ds. L itw y 
Wschodniej, zatwierdzoną 31 sty­
cznia 1990 r. przy Prezydium RN 
i  24 listopada 1990 r. upełnomo­
cnioną przez zjazd przedstawicie­
li L itw y Wschodniej do obrony 
ich interesów. Przydzielić Radzie 
pomieszczenie, etat sekretarza, je j 
członkom —  legitymacje.

4. Po odmowie frakcji polskiej 
udziału w  grupie roboczej Państ­
w ow ego K L W  w  sprawie obwodu 
wileńskiego, do pracy tej zapro­
sić Społeczną Radę ds. L itwy 
W schodniej/ reprezentowaną 
przez w iele narodowości, partii, 
organizacji.

5. W  komisji mandatów i ety­
k i RN  omówić kwestię, czy w  
parlamencie L itw y mogą praco­
wać osoby, opowiadające się 
przeciwko niepodległości Repub­
lik i Litewskiej (L. Jankielewicz, 
W . Szwed), oraz osoby, uważa­
jące się za obywateli innego pań­
stwa (R. M aciejki ani ec) i  przed­
stawić odpowiednie wnioski Ra­
dzie Najwyższej.

IL  W  dziedzinie państwowych 
środków masowego przekazu

1. Za przykładem gazety „Echo 
L itw y" korzystającą z  dotacji 
państwowej gazetę „Kurier W i­
leński" przekształcić z gazety dla 
Polaków ZSRR (stale piszącej o 
tym, sławiącej Arm ię Krajową^ 
autonomię) w  gazetę państwa li­
tewskiego dla czytających po pol­
sku, drukującą artykuły wszyst­
kich narodowości i organizacji 
L itwy Południowo - Wschodniej, 
adnotującą prasę litewska za­
twierdzając.

a) spełniającego powyższy wa­
runki redaktora; kolegium redak­
cyjne spośród przedstawicieli róż­
nych organizacji Litwy Południo­
wo - Wschodniej.

2. Audycje polskie Państwowe­
go Radia i  Telew izji włączyć do 
redakcji mniejszości narodowych 
i audycji dla zagranicy, z możli­
wością udziału w  nich wszystkich 
deputowanych do RN  Republiki 
Litewskiej, członków rządu, or­
ganizacji związanych z Litwą Po­
łudniowo - Wschodnią.

w  myśl artykułu 10 ustawy Re­
publiki Litewskiej o  oświacie 
stworzyć warunki wyboru przed­
szkola, szkoły w  państwowym, 
jak  też ojczystych językach in­
nych mniejszości narodowych: 
białoruskim, polskim, rosyjskim, 
ukraińskim, tatarskim i in.

2. W  związku z  tym, że obo­
wiązki k ierowników oświaty w  
rejonach wileńskim i solecznic- 
kim nielegalnie zaczęła pełnić 
dynastia jednej rodziny (Akano- 
w iczów) nie przestrzegająca 
Tymczasowej Ustawy Zasadniczej 
ustaw o  oświacie, języku państ­
wowym, mniejszościach narodo­
wych oraz innych, na stanowiska 
te zatwierdzić innych j>edagogów 
o odpowiednim wykształceniu, lo­
jalnych wobec Republiki L itew­
skiej.

IV. W SFERZE STOSUNKÓW 
ZAGRANICZNYCH:

1. Podpisać parytetową umowę 
w  sprawie granic i wymiany kul­
turalnej z  Polską z  przestrzega­
niem Porozumienia Genewskiego
0 mniejszościach narodowych bez 
ingerencji do spraw wewnętrz­
nych innego państwa (zapewnia­
jąc ich . jednolitość) lub przewi­
dując w  Polsce założenie Sejneń­
skiego Obwodu Litewskiego, uni­
wersytetu, konsulatu, radia, re­
transmisji TV, dotacji dla prasy
1 stowarzyszeń litewskich.

2. W  przypadku braku zgody 
Polski na parytetowe warunki 
odroczyć podpisanie um owy.] po­
prosić o zapewnienie granic na 
przykładzie Niemiec.

3. Nawet na zasadzie parytetu 
nie wolno się zgodzić z przyzna­
niem podwójnego obywatelstwa 
dla większej grupy ludzi. 
18.08.1991

Przewodniczący Społecznej 
Rady ds. Litwy Wschodniej 

R. KLIMAS,

Przewodniczący 
Towarzystwa „W iln ija "

K. GARSZW A

P.S. Dokument ten został omó­
wiony i zaakceptowany na wspól­
nym posiedzeniu towarzystwa 
„W iln ija " oraz Społecznej Rady 

m . W  DZIEDZINIE OS W IA TY : ds. Litwy Wschodniej 21.08.1991

1. W  każdej apilince, mieście („Voruta" nr 17)

W  rządzie Republiki Litewskiej'
ROZPORZĄDZENIE NR 603P Z 3 WRZEŚNIA 1091 R.

1. Zobowiązać:
1.1. Departament Ochrony 

Kraju do założenia działu kon­
troli paszportów w  służbie och­
rony pogranicza;

1.2. FunkćJ onariuszy oddzia­
łu kontroli paszportów do tym­
czasowego pełnienia funkcji 
kancelaryjnych;

1.3. Ministerstwo Spraw Zag­

ranicznych do opracowania tym­
czasowej instrukcji w  sprawie 
pełnienia funkcji konsularnych.

2. Ministerstwo Finansów ma 
przeznaczyć środki na zapew­
nienie pracy działu kontroli
paszportów.

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS
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Wandale w akcji 

Jakim słowem fe 
okrucietfstwa określić
' —— ostrożnie nie nadepnij na 
kwiatki i  proszę cię nie rozma­
wia! głośno, bo tu spoczywają 
zmarli — uwagę tę wypowiedzia­
ła mi kiedyś mama. Utkwiła mi 
na całe życie. Dlatego też za ka­

żdym razem, kiedy się zbliżałam w 
stronę tego maluśkiego cmenta­
rzyka wiejskiego, gdzie to szum 
sosen potęgował jeszcze bardzie, 
smutek, nawet mój dziecięcy na­
strój małego swawolnika prze­
istaczał się w zadumę nad tymi,

- eó odeszli.
Tafcie to dziwne i straszne jest 

życie, że ostatnie lata odwiedza­
jąc cmentarze mniej myślę o 
zmarłych, lecz o tych żywych, 
wandalach, którzy z takim upodo­
baniem niszczą groby na Bernar­
dyńskim i Rossie, cmentarzu Pio- 
tra i Pawła, docierają do pobli­
skich miejscowości podwileńskich.
Łamią, a potem odchodzą, wido­
cznie szczęśliwi w swej okrutno- 
ści że zostawili znak |gj połama­
ny krzyż wbity do góry nogami.
A  pomniki, których wbić nie 
można — po prostu demolują.,

Tym razem Antokól — swoisty 
Nekropol, gdzie to obok, bez wa- 
śhi i kłótni, leżą żołnierze pol- 
gcy( radzieccy. Znaleźli też tutaj 
wieczny spoczynek obrońcy nie­
podległość naszej republiki ggp 
bohaterowie 13 stycznia i celnicy 
Z Miednik. -

W  poniedziałek z  samego rana 
nasza współpracowniczka (wiele 
lat mieszkająca naprzeciw cmen­
tarza i znająca na pamięć wszy­
stkie pomniki) przyszła do pra­
cy  mocno zdenerwowana. —  Zo­
baczcie, co się dzieje na Anto- 
kolu. Powyłamywane pomniki, 
zbite krzyże na grobach polskich 
żołnierzy.

A  więc szybko- na cmentarz.
A le  robotnicy brygady budowla­
nej są szybsi od nas. W ie le  po- • 
mników zdążyli już ustawić na 
swe poprzednie miejsce.

—  M adę dziś dużo pracy?
—  Ano tak, jakieś 20 mogił.

Niektóre krzyże i pomniki już 
ustawiliśmy, te oto. cementujemy.
Tego natomiast pod sosną nie

• możemy podnieść^ (a jest nas 
pięciu mężczyzn) "potrzebna bę­
dzie technika. Stoczył się z  pa­
górka na dół. Co możemy o  tym 
powiedzieć? A  w ie  pani, to jest 
straszne, ale człowiek jak gdyby 
się przyzwyczaja do anormalnych 
rzeczy. Przecież jeszcze przed

dziesięciu laty było -to niepodo­
bieństwem, żeby ktoś celowo ni­
szczył pomniki. Czas od czasu 
musieliśmy naprawić jakiś pom­
nik na Bernardynie czy Rossie. 
Dziś nie żdążamy z robotą, a ma­
my w  brygadzie 15 osób. W szy­
stkie stare cmentarze wileńskie 
dosięgła ręka zbójów. Bo jak 
inaczej ich nazwać można.

...Ilekroć piszę tego rodzaju 
wzmianki zawsze się zastanawiam 
nad końcówką. Bo co do tego 
dodać? Jakim słowem te okru­
cieństwa określić? Kołuje w  mej 
głow ie również myśl odwieczna 

j-#  przestępstwa te powtarzają 
się regularnie, a organa prawo­
rządności ani razu nie w ykryły  
przestępców. Dziwne też, że gdy 
zwalano. 20 pomników, stróż ha­
łasu nie słyszał. A  przecież za 
dotknięciem przysłow iowego pal­
ca nie poleciały chyba te w ieko­

w e kamienie?

Helena G ŁAD KO W SKA

N A  ZDJĘCIU: w  poniedziałek 
na cmentarzu Antokolskim przy­
musowe „łatanie".

Fot. W . Charin

Pomniki na złom?
Szanowna redakcjo. Zapewne 

wielu czytelników Interesuje los 
zdemontowanych pomników, czy 
pójdą po prostu na przetop, czy 
też zostaną inaczej wykorzysta­
ne?

Z. LIPIŃSKA 
Fakt ten komentuje przewodni­

czący' Samorządu m. W ilna Aru- 
nas Grumadas.

—  Wszystkie zdjęte ostatnio 
pomniki są całe i leżą w  tymcza­
sowych składnicach. Sądzę, iż w 
przyszłości celowe byłoby (tak, 
jak to proponuje szereg wilnian) 
ustawić je  w  jednym miejscu, 
stworzyć swoiste muzeum. N ieko­
niecznie i niepotrzebnie byłoby 
to robić w  stolicy Litwy. M o je  o- 
sobiste '  zdanie, to idealnym do 
tego miejscem byłby Kryżkalnis, 
gdzie zwiezione i ustawione zo­
stałyby zdemontowane pomniki z  
całej Litwy.

Inf. wł.

Kolejna pielgrzymka do Kalwarii
W  dniu Święta Podwyższenia 

Krzyża, w sobotę 14 września 
br. parafia kościoła św. Piotra i 
Pawła wraz ze szkołą średnią 
Nr 5 organizuje pieszą piel­
grzymkę do Kalwarii.

Zbiórka o  godzinie 7.40 na

placyku przed kościołem św. 
Piotra i Pawła. W yruszenie na 
trasę pielgrzymki o godz. 8. Za­
praszamy młodzież, rodziców ■ i 

^nauczycieli.
Katecheci szkoły oraz 

organista kościelny

T e l e w i z j a

ŚRODA, I I  WRZEŚNIA 

WILNO
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Prywatyzacja. 8.40 — Program 
„Ojczyzna". 10.10 ?—..Język li­
tewski. 10.40 — Okno: wiado­
mości ze świata. 17.00 Pro- 
gram CNN. 18.00 —  Wiadomo­
ści.. 18/10 Przegląd krajowy.
18.50 — Wiadomości wieczorne 
(ros.). 19.00 — Studio polskie. 
19. io — Pół godziny dla partii.
19 40 — Międzynarodowy Kon­
kurs im. M. K. Cziurlionisa, 
ig 55 Nasz elementarz. 20.00 
: ; Dobranocka. 20.30 ^  Pano­
rama. 21.00 — Audycja muzycz­
na „Incognito". 21.45 —  Studio 
państwowe. 22.45 — Młoda mu­
zyka. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 -— Postscriptum.
23.40 — W  kinie „Lato".

WARSZAWA

9,00 — Wiadomości poranne. 
9.10 — ,,Dzień dobry'1. 10.10
— „Domowe przedszkole". 10.35 

jj|  „Głowa do góry". 11.00 —
„Dynastia" — serial prod. USA.
12.50 — Wiadomości. 13.00—
16.00 —  Telewizja edukacyjna. 
17 05 —- Wiadomości popołud­
niowe. 17.15 —  Dla młodych 
widzów: „Sami o sobie". 17.45
— Kino nastolatków: „Wycho­
wawca" (2) —  serial prod. USA.
18.15 ' Teleeaopress. 18.30 — . 
„Serce z Amsterdamu" — , re­
portaż Lucyny Bujnickiej. 18.55

L^yK lin ik a  zdrowego człowie­
ka". 19,15 p |  „I co dalej" g *  
Teleturniej. 19.30 — ■ „Encyklo­
pedia II wojny światowej".
20.00 —  „Świat. i  lay" —- Ma­
gazyn. 20.15 —  Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — .,Dy­
nastia" — serial prod. USA.
21.50 —  „ABC ekonomii".
22.00 Rozmowy z rzeczni­
kiem praw obywatelskich prof. 
Ewą Łętowską. 22.15 — Mis­
trzostwa Europy w siatkówce 
mężczyzn: Polska — Niemcy.
23.15 —  Wiadomości wieczorne. 
23.35 —  Wiersze na dzień po­
wszedni. 23.40 —**“ BBC — 
World Service.

MOSKWA 1

6 .3 0 ^  Poranek. 9.05 Kres­
kówka. 9.25 — Koncert. 9.55 — 
Razem z mistrzami. 10.10 — 
Dziecięcy klub muzyczny. 10.55 
&- Rlm fab. „Hulaszczy ludzie". 
Film I. Ode. 2. 12.00 TSN. 
12.10 — Klucz do światowego 
rynku. 12.40 —  Mama, tata i 
ja. 15.00 —  TSN. 15.15 —  Film 
fab. „Iwan Pawłów. Poszukiwa­
nia prawdy". Ode. 3. 16.20 — 
Koncert. 16.40 —  Giełdowy
pilot. 16.50 —  Film dok. 17.30 

Godzina dla dzieci (z lekcją 
jęz. . ań^ j. • 18.30' ■— Notes. 18.35
— Planeta. 19.20 —  Rlm fab. 
„Hulaszczy ludzie". Film 2.

Kalendarium
*  Środa (11.IX ) jest 254 dniem 

1991 r. Do końca roku 111 dni.
* Znak Zodiaku — .Panna.
* Imieniny: Jacka, Pafnucego, 

Prota.
* Wschód Słońca —  6.40, za­

chód —  19.50. Długość dnia — 
13 g o d z  10 min.

21.00 —  Program inform. 21.40
—  Film dok. 23.20 —  Początki 
kariery. 23.35 —  TSN. 23.50 —■

' Panorama filmowa. 1.05 —  Tań­
ce, tańce, tańce. 1.35—- Film 
fab: „Hulaszczy ludzie". Film 2.

MOSKWA n
8.00 —  Gimnastyka poranna.

8.15 —  Kreskówki. 8.30 —  W  
świecie zwierząt. 10.00, 13.15 —  
Język niemiecki. 10.30 —  Kon­
cert. 11.00 —  Piąte koło. 13.45
—  Film fab. „Korona węża". 
Ode. 2. 14.55, 17.00 —  Film
dok. 18.00 —  Mistrzostwa świa­
ta w  gimnastyce sportowej.
19.00 -V  Program z Saratowa.
19.55 —  Reklama. 20.00 —  W ie ­
ści, 20.15 4—  Dobranoc, dzieci.
20.30 —'  Film dok. „Służyłem w 
aparacie Stalina". 21.35 •—1 Po 
przeżyciu śmietci klinicznej. 
22.25 r— Film dok. 23.00 —  
W ieści. 23.20: r -  Program arty­
styczny. 23.50 —  Mistrzostwa 
Europy w  siatkówce mężczyzn. 
Grecja— ZSRR.

CZWARTEK, 12 WRZEŚNIA 
WILNO

KT0 THo*.

Pogoda1

Chociaż 
szorstki -  h,|
gać.

Uczynny, S i 
dużym stopnh 
sprawami lnnVr»,T V l

l i i l i l
Strzeż^ swycv . I 

nY ? zręczny

przodują 
Uczuciowi, A j

jąca się dla J S U  
jednakże d u żo ^ J '

$ęr||

7.45 —  Dzień dobry. 8.10 —
Nasz elementarz. 8.15 Audy­
cja „S łowo", 8.35 ■— Program skich
dla dzieci. 9.35 —  Okno: wiado­
mości ze świata. 17.00 ?-=• Pro- imencje i dąży'.1'
gram CNN. 18.00 —  Wiadomoś- sokich, ale |f||

. ci. 18.10 ...—  Przegląd krajowy, ceniu, NajlepsJ* l i
18.50 —  Wiadomości wieczorne ~ • 2W“ -
(ros.). 19.00 Studio polskie.
19.10— -. Pieśni łotewskie. 19.45 

% f-.;Rozm owa Bałtów. 20.00 —
Dobranocka. 20.30 ‘4^ Panorama.
21.00 5 -  Otwarcie sezonu kon­
certowego. 21.30 -^-5 Stanowisko 
premiera. 22.00 —  Brzeg. 23.00 
—  Koncert. 23.15 — , Wiadomoś­
ci wieczorne. 23.30 —  Postscrip­
tum. 23.40 —  W  kinie „Lato".

z osoband ur^.!S l  
grudnia do 2 1 ^ 1
20 kwietnia

W A R S Z A W A

9.00 4— Wiadomości poranne. 
9.10. rr- „Dzień dobry". 10.10 —  
„Dornowie przedszkole". 10.35 —  
„Przyjem ne z  pożytecznym".
11.00 —  „Elitą" (5) —  serial sen­
sacyjny prod. USA. 11.55 —  
„P o  sześćdziesiątce" i  —  maga­
zyn dla wszystkich. 12.50 —  
Wiadomości. 13.00— 17.00 —  Te­
lew izja edukacyjna. 17.05 —  
W iadomości popołudniowe.
17.15 ?—  Dla młodych widzów: 
„Kwant". 18.15 ggś Teleexpress.
18.30 —  „Telem uzak" —  maga­
zyn muzyczny. 19.10 —  „Labo­
ratorium ". 19.30 —  „Podróże do 
Polski" —  reportaż. 19.50 —  
M agazyn katolicki. 20.15 —■. 
Dobranoc. 20.30 -4  Wiadomoś­
ci. 21.05 —  „E lita" (5-ost.) —  
serial prod. USA. 22.00 —  „ABC  
ekonomii". 22.05 '—  Goście An ­
drzeja Zarębskiego. 22.25 —  
„Pegaz". 23.00 —  Program pub­
licystyczny. W  przerwie o  22.45
—  Wiadomości wieczorne. 1.00 
- -  BBC ^  W orld  Service.

M O S K W A  I

6.30 —  Poranek. 9.00 —
Film dok. 9.20 —  Koncert. 9.50
—  Film fab. „Hulaszczy ludzie".
11.30 —  Informuje M SW . 11.45
—  Kurier gospodarczy. 12.00 —  
TSN. *2.15 —  Półfinał mi­
strzostw hokejowych o  Puchar 
Kanady. 14.15 —  Telem izt. 15.00
—  TSN. 15.15 —  Film fab. 
„Iw an Pawłów. Poszukiwanie 
Prawdy". Ódc. 4. 16.20 —  M u­
zyczny folk lor Kazachstanu.
17.00 —  Film  dok. 17.30 —  
Kreskówka. 17.40 —  Do lat 16

i więcej. 18.25 
TSN* Ze śvfiaia.!^| 

munikat MSW. W ®  
nał meczu hokejowi 
Kanady. 21.00 -  
form. 21.40 -  Gnu
23.15 —  TSN. 231 -i 
artystycany. 0.45 - 
biskupem W. Roń
cja 2. 1.10 — fi]a ^ 
dasz Monti". 2.35 _  u 
eterze.

MOSKWA a

7.30 —  ̂ Telegiełdi la ] 
mnastyka poranna. 8_ 
kówkL 850 — Na ($1  
ku, 9.30 — Gimnastyk 
dytów. 10.00 — JęrtHf 
ski. 10.30 -  _ 
czna. 11.00 — Rlm 41 i  
łem w  aparacie Stefe!
14.50 —  Rlm dek. 159 J 
zyk hiszpański. 11>-f 
fab. 17.00 — Mistncsnl 
w  gimnastyce sporty I
—  Film fab. 
d e T . 1 855 -1
—  W  parlamencie 1

Program 
20:00 — Wieśd. 
branocka. 20 Jo — I
22.40 B  Kolekcja i
22.55 —  Reklama. 23J»-] 
ci. 23.20 -  Mięt 
turniej
23.50 — Mistrzostw* 
siatkówce ‘
Niemcy.

OGŁOSZENIA

W  Nowej 
punkcie 
kanie -  
opłatę. Potne*®8)
czej osobie.

Zwracać 
63-10-79 -  * * * *

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przew iduje na U 
września zachmurzenie zmienne, 
krótkotrwałe opady. W ia tr połu­
dniowo-zachodni, umiarkowany 
Temperatura 13— 18 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Tempe­
ratura w  nocy 5— 10, w  dzień 
12— 17 stopni.

i  A iM l f i  
Firmy „W IL T O R " z Torunia i 

śzaiina nawiążą współpracę hanm 
w  różnych branżach.

Oferty, propozycje pisemne pf05 
redakcji gazety.

K U R I E R
U/ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej I Rządu Re­
publiki Litewskiej, Ukazuje się 
od 1 Upca 1953 r. ^
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